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Nr. 35 W d • ł. Rok 61 Piątek, dnia 12 lutego 1931 y anie . 

Ep;lo'g tragi,cznych 'strzałów na ulicach .Łodzi 

, • .' ..: ~ • • • ,..... • " , _ .' • L 

la zabójstwo lyda Jakóba Jo 'ka Berkowicza i za postrz ~~nie. dwu innych żydów 
Szaniawsk'i skazany został na 12 lat WięZienia 

, Ł 6 d ź, 11. 2. Sensacją dnia wczo­
rajszego w -Łodzi stał się rozdmuchi­
wany do olbrzymich rozmiarów 
rów przez prasę żydowską. proces Ta­
deusza Szaniawskiego, oskarżonego o 
to, że - w dniu 19 listopada ub. roku 
strzelał na ulicach Lotlżi do atakują­
cych go Żydów, przy czym jednego z 
nich zabił, 'a dwu ranił. Sprawę tę re­
ferowaliśmy obszernie w swoim cza­
sie. 

odniesiona przez Wajsanda rana I 
spowodowała jedynie zakłócenie 
czynnośsi oddechowych na czas 
ponad dni 20, 

wistnfł, gdyż odniesiona przez. Ru­
binsteina rana spowodowała Jedy­
nie zakłócenie czynności kończyny 
na czas krótszy niż 20 dni. 

oraz, że IV w tymże czasie , i 
miejscu w zamiarze zab6jstwa 
Menda Rubinsztajna strzelił d{) nie­
go z rewolweru w lewe podudzie, 
lecz zamiaru swego nie urzeczy-

Czyni opisane w p. I i II stano­
wią pr'zestępstwo z art. 225 § 1 k. k., 
czyny opisane opisane w III i I~ 
stanowią. przestępstwo z art. 23 l 
225 § 1 k. k," 

Oskarżony TADEUSZ SZANIAWSKI 

, Proces Szaniawskiego, który odby­
wał się w s~dzie okręgowym w Łodzi, 
wzbudził ' duże zainteresowanie, szcze­
gólnie wśród ludności żydowskiej, 
kt6ra jak nigdy dotą.d zapełniła po 
brzegi salę rozpraw i korytarze są.du, 
wywołując swoim krzykliwym zacho­
waniem atmosferę chederu, co przy­
"po!'zyło woźnymsą.dowym dużo robo­
ty, przy utrzymaniu jakiego takiego 
porz§.dku. 

Szaniawski przyznał się do winy stów, którzy byli do mnie wrogo uspo­
sobieni, wiedząc, że należę do Stron­
nictwa Narodowego. Moi koledzy zo­
stali kilkakrotnie pl'zez nich pobici. 
Dlatego kupiłem rewolwer. ażeby się 
nim bronić w razie napaści. 

Na krótko przed rozpoczęciem roz­
prawy policja wprowadza na salę 0-
~karżonego. ,Tadeusz Szaniawski za­
chowuje całkowity spokój. 

O godzinie 9.20 sąd okręgowy, w 
składzie: przewodniczący sędzia W i­
ś n l e w s k i i wotanci, sędziowie 
M a u r e r i S z y m s k i, otwiera po­
siedzenie. Oskarża prok. Dreszer. O­
skarżonego Szaniawskiego bronią. ad­
wokaci G r o c h o w s k i i K o wal e w­
g k i oraz apI. adw. Z a b ł o c k i. 

Na samym wstępie rozprawy adw. 
K o wal e w s k i wnosi o powołanie 
na świadka Marii Rosiakowej, matki 
oskarżonego Szaniawskiego na oko­
liczność ustalenia poczytalności u 0-
skarżonego. W motywach podaje 0-

broilca, że Szaniawski pochodzi z ro­
dziny dziedzicznie obciążonej, na do­
wód czego świadek Rosiakowa zezna 
przed sądem, że Szaniawski w dzie­
ciństwie chorował na tzw. padaczkę, 
o czym zapomniała zeznać przed sę­
dzią. Sąd postanawia świadka prze­
słuchać. 

Co m 'ówi akt oskarżenia 

,V dalszym ciągu w akcie oskarże­
nia znajdujemy szczegółowy opis 
zajść, oparty na zeznaniach 13 świad­
ków Żydów i plutonowego W. P. Sta­
nisława Pawłowskiego. W zakończe­
niu czytamy m. in. co następuje: 

"Prz.ęsłuchany w charakterze po­
dejrzanego Tadeusz Szaniawski przy­
znał się do winy i wyjaśnił, że praco­
wał w fabryce radioaparatów przy ul. 
Pomorskiej 40; w dniu 9 listopada 
1D36 roku wyszedł z pracy około godz. 
21 i powracał do domu ul. Pomorską 
w kierunku ulicy Ki Iińskiego. Po 
drodze podniósł z ziemi kawałek 
stwardniałej gliny z zamiarem rzu­
cenia nim w szybę jakiegoś napotka­
nego sklepu żydowskiego. Myśl tę u­
rzeczywistnił, rzucaj~c glinę w szybę 
cukierni Berkowicza. Po wybiciu tej 
szyby wolnym krokiem szedł dalej, 
po chwili jednak wybiegł ktoś z cu­
kierni, dogonił go, zaczął krzyczeć i 
szarpać, wówczas w obawie wyjął ku­
piony już przed 4 tygodniami rewol­
wer i strzelił raz do trzymającego go 
mężczyzny. Po oddaniu tego strzału 
początkowo oddalił się wolno, gdy za:ś 
zaczQto za nim krzyczeć i gonić go, 
pocz~ł uciekać; przyznał się, że w 
czasie ucieczki kilkakrotnie strzelał, 
bądź do tych, którzy mu drogę zabie­
gali, bądź w kierunku ŚCigających go. 

Co j eszC2!e Szaniawski zeznał 
w śledztwie 

Według aktu oskarżenia proku- Gdy przypuszczał, że wystrzelił już 
rator Dre,szer oskarża Tadeusza wszystkie naboje, rewolwer odrzucił i 
Szaniawskiego, syna Tadeusza i dobiegając uJ. Kamienną do Ulicy Ki­
Marii z Marcinkowskich, urodzone- llńskiego prosił napotkanego plutono­
go w dn. 1 maja 1918 roku w Lo- wego, aby go ochronił, gdyż żydzi 
dzi, niekaranego, (w areszcie od chcQ go zabić, oświadczył, że rzucano 
dnia 9 listopada 1936 r. k. 48), - o za nim kamieniami, jednak trafiono 

. tylko jeden raz w nogę. 
to, ze: k ł dl 

I. w dniu , listopada 1936 r. w Wyjaśnił, że rewolwer upi a 
Łodzi zabił J ;ll~6ba Joska Berko- własnej obrony, gdyż zamieszkuje w 
wicza, s.trzelając do niego z rewol- d .. ielnicy, w której jest wiele człon­
weru w brzuch, przy czym kula, k6w P. P. S., sam zaś od 1934 r. na­
przechodzą,c na wylot, spowodowa- leży do Stronnictwa Narodowego. Za­
ła krwotok wewnętrzny i śmierć; prz.e.czył, aby czynu tego dokonał na 

II. W tymże czasie i miejscu 7-8.- skutek poleceń, czy też agitacji, w tym 
bił Srula ICChoka Zendla, strzela- kierunku ze strony członków Stron­
lając do niego trzykrotnie i trafia- nictwa N li.rodow ego, oświadczył, iż u­
jąc go pod łukiem żebrowym pra- ważał akcję bojkotu Żydów w formie 
wy m, w okolicę VII żebra lewego propagandowej przez Stronnictwo Na­
j w okolicę lewego biodra, przy rodowe za nieskuteczną i dlatego po­
czym dwie pierwsze rany spowodo- stanowił wybijać szyby samorzutnie. 
wały krwotoIc wewnętrzny i Pracodawca Szaniawskieó'o, An-
śmierć; , drzej Sobczyk, ustalił, że d?strzef?ł 

III. w tymże czasie i miejscu w pewne anormalne zachowallle SIę 
zamiarze zabójstwa Moszka Waj- chwilami Szaniawskiego. Wobec tego, 
sanda strzelił do ni.ego z ~.ewolwe-I ~ak i ~ u,,:agi na to, ~e Sz.aniaws~.i 
ru w prawą pierś, Jednakze swego jest dZIeckIem alkoholIka l matkl, 
zamiaru ' ',.nie urzeczywistnił, gdyż która leczyła si~ w I(ochanówce na 

chorobę nerwową i brat jego zdradza 
wyraźne objawy anormalności, podda­
IlY ..:ostał badanj1.J psychiatrycznemu; 
badanie to stwierdziło ,że Szaniawski 
pochodzi wprawdzie z rodziny neuro­
patycznej, jednak sam nie zdradza 
objawów zaburzeli. psychicznych, że 
rozumie w zupełności istotę i znacze­
nie swoich czynów i . może kierować 
swoim postępowaniem." 

Na podstawie zebranych materia­
łów od siebie dodajemy, iż kwestia 
poczytalności Szaniawskiego nie zo­
stała definitywnie rozstrzygnięta i 
przez cały czas procesu będzie ona 
niejako centralnym zagadllieniem i 
ważnym punktem do zaczepienia ze 
strony obrony. 

Z kolei sąd przystępuje do odczy­
tania aktu oskarżenia. 

Zeznania Szaniawskiego 
w sądzie 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia, 
sędzia W i ś n i e w s k i zwraca si-ę do 
oskarżonego: Czy oskarżony przyznaje 
się do winy. 

O s k.: Tak, przyznaję się. 
Sędzia W i ś n i e w s ki: Czy oskar­

żony ma jakieś wyja.śnienia w tej 
sprawie? , 

O s k.: Nie. 

~ydzi chcieli mnie zabić I 
O s k.: - W dniu 9 listopada wy­

szedłem późno z pracy i przechodząc 
obok sklepu Żyda Berkowicza, wybi­
łem mu szybę. Zrobiwszy to, oddala­
łem się wolno. W pewnym momencie 
ktoś schwycił mnie silnie z tyłu i 
przycisną.ł do muru, a po tym zaczął 
mnie szarpać. Nie wiem jak i kiedy 
strzeliłem. Widziałem tylko, że był to 
Żyd z brodą i w mycce żydowskiej. 
Po tym uciekając, strzelałem we wła­
snej obronie, gdyż Żydzi chcieli mnie 
zabić kamieniami. 

P r z e w.: Czy oskarżony miał już 
jakąś sprawę? 

O s k.: W 1934 roku za malowanie 
napisów antyżydowskich. 

ł 

Ojczym wypędził go z domu .... 
P r z e w.: Od Jakiego czasu oskar­

żony nie mieszka z matką? 
Ó s k.: Od 8 roku życia. Miałem 

(Jjczyma, kt6ry mnie wygnał z domu. 
Od tego czasu zamieszkiwałem u kre­
wnych. 

Pl' z e w.: Od jak dawna oskarżo­
ny należy do Stronnictwa Narodowe­
go? 

O s k.: Od 1934 roku. 
I P r z ew.: Czy oskarżony pełnił tam 
funkcję. 

O s k.: Nie. 
P rok u r a t or: Kiedy oskarżony 

zaczął strzelać? ' 
O s k.: Jak mnie ktoś przycisnął 

do muru. 
P r o k.: Gdzie zaczęto rzucać ka­

mieniami na oskarżonego? 
O s k.: Przy rogu ulic Kamiennej 

i Południowej. 
ApI. adw. Z a b ł o c k i: Czy oskar­

żony mOŻe wytłumaczyć, dlaczego 
str~lał do Berkowicza? 

Czy ~ydzi krzywdzą Polskę 
O S k.: Nie. 
ApI. Z ab ł o c k i: Czy pan uważa, 

że Żydzi krzywdzą Polskę? 
O s k.: Tak. 
ApI. Z a b ł o c ki: Czy jest pan pa­

triotą? Czy kocha pan Oj czyznę? 
Os k.: Tak. 
ApI, Ż,: CO pan czuł, jak zaczęto 

na pana rzucać kamieniami? 
O s k.: Balem się. by mnie Żydzi 

nie ukamieniowali. Znajdowałem się 
w żydowskiej dzielnicy. 

Grudką gliny rzucił Schronił się 
w żydowską szybę pod opiekę munduru 

p r z e w.: - Po co oskarżony wybił Adw. K o wal e w s k i: Dlaczego 
szybę? dobiegł pan do wojskowego, którego 

O s k.: - Chciałem mu zrobić szko- pan zobaczy]? 
dę materialną· Idąc z pracy, zauważy- O s k.: Bo się bardzo bałem. On 
łem przed sklepem Berkowicza glinę był w mundurze, więc miałem pew­
od kopania kanalizacji. Uderzyłem ność, że to .iest Polak. 
grudką. w szybę. Wychodząc z pracy, Adw. K o wal e w s ki: A gdyby 
nie miałem takiego zamiaru. to był pblicjant, dobiegł by pan r6w­

nież? Dlaczego kupił rewolwer '1 O s k.: Tak. 
P r z e w.: W jakim celu oSkarżo-1 Adw. G r o c h o w s k i: Jak dawno 

ny kupił rewolwer? pan pracuje? 
O s k.: Mieszka/em w dzielnicy, O s k .: Zacząłem pracować, gdy; 

gdzie było dużo socjalistów i kOPluni- miałem 15 lat. • 



Adw. Grochowski: Ile pan za­
rabial? 

Za!l"abiał 3,50 zł na tydzień ... 
O s k.: Początkowo 3,50 zł na ty­

dzień. Od października ub. roku zara­
białem 25 zł na. tydzieil. 

Adw. G.: Ile pan płaci! swojej o­
piekunce? 

O s k.: 15 zł na tydzieil. 
Adw. G r o c h o w s k i: Czy był ta-

ki okres, że pan nie mial pracy? 
O s k: Miałem takie okresy często. 
- Czy chodził pan do kościoła? 
- Bardzo często, jak nie pracowa-

łem, to codziennie. 
- Czy pan nie myślał, ażeby się 

poświęcić innemu zawodowi aniżeli 
robotnika fabryki aparatów radio­
wych? 

strona! - ORĘDOWNIK, piąteK, dnia 12 lutego 1937 ...... N\lmer 35 ', 

O'onią.cy pewnego osobnika. Osobnik nież i do mnie bardzo wrogo. Krzycza... 
ten był bardzo zmęczony i uciekał już no też: "Zlinczować ich obu!" Gdyl?Y 
resztkami sit. nie mój mundur, przypuszczam, ze 

p r z e w. s ą d u: Jaka mogła być mnie zaczęto by bić, jak Szaniaw­
odległość pomiędzy tłumem a ucieka- ski ego. 
jącym? Z kolei zeznaje świadek S o b c z y k, 

Śwd. P a w ł o w s k i: Okolo 5 do 7 pracodawca Szaniaw!'kiego. świadek 
metrów. ten stwierdza, że Szaniaw!'>ki praco~ał 

u niego od dwóch lat, z pracy wyw1Q.­
Ucieczka pod gradem kamieni zywał się bardzo dobrze. ku zadowol~ 

p r z ew.: Czy tłum rzucał na ucie- niu pracodawcy. Był bardzo spokoJ-
l,ającego kamieniami? ny nie przyjaźnił się z nikim i zwykle 

Śwd. P.: Tak, rzucano na niego pr~ebywał sam. Dalej świadek zezna: 
gradem kamieni. je, że podczas dwulet1?-iej zna)omoŚCl 

_ Osobnik ten, zeznaje daleJ świa- z Szaniawskim zauwazył u mego pe­
dek Pawłowski, zobaczywszy mnie, wne objawy anormalnego stanu. umy­
podbieg zdyszany i wołał: ,)Niech mnie słowego. Jako przykład podaje, ze 
pan ratuje, bo Żydzi chcą mnie uka- Szaniawski, WYChodząc pewnego ra-zu 
mieniować". W tej samej chwili tłum od pracy, włączył bezmyśln~e d~namo, 
Żydów otoczył nas i zaczął bić owego chociaż była fabryka zamkmęta 1 czym 
osobnika, w którym poznaję obecnie mógł spowodować pożar. Na zwróco-

stosuj 

natychmiast 
znan(l 

produkt polski 
Do nabycia we 

wszystkich aptekach, 

- Tak. Chciałem ~ię kształcić, ale 
nie mogłem, gdyż musiałem utrzymy-' 
wać opiekunkę. 

S 
. k . ną mu na to uwagę odpowiedział ze 

z a n l a w s l ego. śmiechem: To nic nie szkodzi. PolEr I 
Groźna postawa ~ydów cenia, zeznaje świadek, trzeba było _______ n_i'_S6_~5_5_16 ______ _ 

do plutonowego wydawać kilkakrotne, gdyż szybko za-Co mówiono 
o walce z ~ydami w S. N. 
- Czy na śledztwie pytano się pa­

na, czy do czynów, jakie pan popeł­
nił, namawiał pana ktoś ze Stronnic­
twa Narodowego? 

- Tak, pytano mnie nie raz, ale ja 
oświadc:włem, że na zebraniach Stron­
nictwa Narodowego mówiono zawsze 
tylko o bojkOCie gospodarczym Ży­
dów i podkreślano, że wszelkie wystą­
pienia tego rodzaju szkodzą tylko 
sprawie. Ja jednak z swej strony uwa­
żałem, że takie postępO\Yanie jest za 
powolne, że trzeba znaleźć inne środ­
ki. 

- Czy pan widział twarz tego, do 
którego pan strzelał '! 

- Nie, tylko brodę. 
- W jakiej porze dnia to brło? 
- Było już póino, około godziny 9 

wieczorem, przy tym dzień był po­
chmm'm'. 

ApI. . Z a b ł o c ki: Czy pan żałuje 
tego, co pa n uczynił? 

Osk.: Tak. 
Po tych zeznan iach o::;)<al'żonego 

::;ąd zarządza 5-minuto",ą. przerwę. 
Szaniawski przez cały czas hadania 
zachowywał się spOkojnie. Na pytania 
odpowiadał cicho, ale pewnie. 

Zeznania świadków 
Po przerwie sąd prz~' ::;tępu.ie do ba­

dani.a świadków. Zeznają kolejno sa­
mi Zrc1zi: Moszek Waj sand, Rubin­
szłajn, Skoczylas, Bleiweiss, Mandel­
baum, Holcman, Morgensztern, Or­
bach, Lajb Moszkowicz, Brzyski i Cy­
lich, 

Zeznania tych świadków zmIerza­
ją w jednym kierunku, mianowicie w 
celu stwierdzenia, że Szania"'ski nie 
strzelał w własne.i obronie, że go nikt 
nie zatrzymywał i że nie rzucano nań 
podczas pościgu kamieniami. 

Zachowanie się świadków­
Żydów 

VI zeznaniach Żydów uderzające 
było, że każdy z świadków obawiał 
się wyraźnie zeznać czegokolwiek, co­
by mogło być poczytane za okolicz­
J?ość łagodzącą dla osł\.arżonego. 
Swiadkowie Żydzi wzbraniali się od­
powiadać na pytania obrony. Na tym 
tle zdarzył się bardzo charakterystycz­
lly incydent. Mianowicie, gdy do ze­
zuającego świadka R u b i n s t a. j n a 
zwrócił się adw. G r o c h o w s k i z za­
l?ytaniem: Czy świadek był karany? 

I w stosunku do mnie tłum Żydów pominał. 
przyjął groźną postawę. Usiłowałem Adw. G l' o c h o w s k i: Czy kwasy 
bronić Szaniawskiego, ale nie odnio- przy galwanizowaniu, przy którym pr~-
sło to skutku. cował Szaniawski, mogą oszołomIć 

P C Ś · d k 'd' ł' człowieka? r z e w.: zy Wla e WI Zia, ze Śwd. S o b c Z" k: Jak się pracuje 
osobnika tego zatrzymywano przed J tym? przy tym cały dzień, niewątpliwie tak. 

Śwd. P a w ł o w s k i: Nie. Nikt go Adw. G.: Ile godzin dziennie Sza-
przed tym nie zatrzymywał. niawski pracował przy tym? 

Sąd stwierdza wobec tego sprzecz- Śwd. S.: Często bardzo długo. 
ność z zeznaniami świadka Żyda 1.101'- Adw. G.: Czy podczas tej pracy nad 
genszterna, który zeznał, że jesl.'cze aparatem unosi się dym żrący? 
przed udaniem się Szaniawskiego p<><l Ś w i a d e k: Tak, to jest żółty dym 

opiekę plutonowego Pawłowskiego, 1a- żrąi~w. G.: Czy w dniu wypadku o­
trzymał Szaniawskiego. Sąd wzywa 
ponownie świadka, Żyda Morgenszter- skarżony pracował przy galwanizowa-

na, celem sprawdzenia zeznań. niu~ w i a d e k: Tak, wyjątkowo dużo 
Może sto razy przysięgać... tego dnia było pracy. 
Śwd. Morgensztern ponownie stwier- Zezna.nia 

dza przed sądem, że to on złapał Sza­
niawskiego. Świadek, plut. Pawłow- pracodawcy Szaniaw~kiego 
ski, zaprzecza temu. Po zeznaniach Sobczyka, zeznają 

Śwd. M o l' g e n s z t e r n: Proszę dalsi świadkowie: P a c o c h a i poli-
sądu, ja mogę na to sto razy przysię- cjant J o a c h i m i a k. Duże zainte­
gać, że mówię prawdę. resowanie wywołały zeznania świadka 

Achv. I{ o wal e w s k i mówi do św. Marii Rosiakowej, m a t k i oskarżone-
Pawłowskiego: Z jakimi słowami go Szaniawskiego. 
zwrócił się do pana Szaniawski? Co mówi matka oskarżonego 

"Zlinczować go" P l' Z e w. do świadka Rosiakowej: 
Śwd. P a w ł o w s ki: Niech mnie Co pani może powiedzieć o oskarżo­

pB;n ~'atuje, bo Żydzi chcą mnie uka- l1ym, swoim synie? 
nuemować. Slyszałem przy tym, jak Ś w j a d e k: Po ukończeniu szkoły 
tłum krzyczał: "Zlinczować go!" syn mój począł zdradzać anormalne 

Adw. Kowal-ewski: Co znaczy \ objawy, zaczą.ł obwieszać się medali-
to ~lowo'l kami, modlił się bardzo często i miał 

. S~v. P.: To znaczy wykonać nad zamiar wstą.pić do klasztoru. Sąsiedzi 
klillS samosąd. Tłum odnosił się rów- zwracali mi uwagę, "że on ma bzika". 

Siedem zbrodni Wasvia Tvmkowa 
Z zemsty na tle pot'aclu""lc6w 8ąsied~kic1t zastrzelil siedenł 

osób, w kOJłcU sieb ie cię~lto pOJ'anil 
S t a n i s l a w ó w. (P AT). \V śro- ten sam sposób Tymkow zamordował 

dę wieczorem w Krasnej (pow. l{ałusz), Stefana Sołożyna, jego żonę Nastunię 
niejaki Wasyl Tymkow strzelił z cięż- i dwoje małych dzieci: H-letnią OlgQ 
kiego karabinu do spotkanego po dro- i 6-letniego Ołeksę. Tłem zbrodni we 
dze Onufrego l{ulczyckiego i ranił go wszystkich powyższych wypadkach 
ciężko. Następnie Tymkow lIdał się jest zemsta osobista i porachunki są­
pod dom Paraski Pawłyszko i dał do siedzkie. Ciężko rannego Kulczyckie­
niej strzał przez okno, kładąc ją. tru- go odwieziono do szpitala w Kałuszu. 
pem na miejscu. Kolejno Tymkow po- Tymkow, po dokonaniu zbrodni, 
wedrował pod dom Nastuni Kecman, strzelił do siebie dwukrotnie, ranią.c się 
która. również zastrzelił przez okno. W ciężko w głowę. 

Demonstracja uliczna Zydów w Warszawie 
Swiadek odmawia odpowiedzi. 

Adw. Gro cllow s k i: Czy świa- Zatarasou'ali chodniki na N.,'akowski»" Pr~edntieściu, ro~· 
dek_ należy do jakiejś organizacji? )'Złwaj€{C ulotl~i natvolujqce dowalki ~ faszy~.,nern 

S.w. R u b i n s t a j n: Nie będę od- \V a r s z a w a. (Tel. wł.) , Dziś przed ate władze uniwersytetu za.kazały go. 
PQwladał.. południem przed uniwersytetem na Zwołano poufne posiedzenie senatu 

P r z ~ w ~ d J? l C Z ą. C Y ~ą.du; ~wra- Rrakowskim Przedmieściu zjawiła się akademickiego, na którym miano po­
cam. śWlaclk?Wl :uwagę, ze. s~Ylade~ I większa gromada żydowskiej młodzie- \\ zią.ć uchwałę, że w razie powtórzenia 
musI od~owlad~ na py!al;llł;, maczeJ ży należącej do "Bundu", wspartej ~ję zajść byłaby wprowadzona policja 
sąd _ będZIe mu.slał uk~rac sWladka. przez robotników Żydów. Zajęli oni 0- na teren uniwersytetu. 

Swd. R u b l n s t a J n: Mogę być u- b l d 'k' K k'P d . .. . 
karany, ale nie będę odpowiadał. a ~ 10 111 'I ~'a. r.",e IDlescla I za-

Sąd postanowił ukarać świadlca za częll .r~zszerza~ ~lotkI adr~smy~ne do 
niewłaściwe zachowanie sie grzywną polsinej młodzlezy akademIckIe.! 
w sumie 20 zł z zamianą ;1a 2 t y go- . W ulo:kach. ty~h, podpi~~nych 
dnie aresztu pl zez cen tI al ny komitet "Bundu , oraz 

Poza ~tym' kilku świadków Żydów, ~rzez bunc1?w~k.ą organizacjQ ml~dzie-
m. i. 1\1 o r g' e n s t e r n i C y l i c h, po- zy ~k~demlckIe.l, a.utorzy ~v~ywaJą. do 
lępiający w gorących słowach czyn po~llęcla. natychmIastowe.! 1 energlcz­
Szaniawskiego, przyznali się, że byli t~e.l \V~l~l z fac;zyzI?,:m, orlł;z ~ kapita­
kilkakrotnie karani sądownie za róż- hstamI z)'dow::;kmlI l pOlskImI. 
ne przestępstwa. 'Wśród młodZieży na uniwersytecie 

500 :ł d' takie zachowanie się żydów wywołało 
• ~ ow • stan dużego llRprężenia. (w) 

goniło Szanlaw'sklego W i l n o. (Tel. wł.) Rewizja w Domu 
Z kolei zeznaje świadek, plutono- Akademickim, w której brało udział 

wy wojsk polskich, P a w ł o w s ki: 150 policjantów, trwała 4 godziny, cz~-
\Vracają.c z służby krytycznego ściowo w obecności rektora. Stanie-

dnia, mówi świadek, zauważyłem przy wicza. 
zbiegu ulic Kamiennej i J{jliilskiego Wczoraj wieczorem miał się odbyć 
tłum Żydów, liczący okolo 500 osób, ll'iędzyorganizacyjny wiec akademicki, 

Z hiszpańsk,iej wojny' 
L o n d y n. (PA T). Agencja Reutera 

donosi z Ałgesiras, że ,vojska po­
wstailcze zajęły m. Motril, nie spoty­
kając niemal żadnego oporu. Oddzia­
ły powstańcze posunęł.v sIę następnie 
o 5 km w kierunku Almeria, której 
zajęcie spodZiewane jest pod koniec 
tygodnia. 

A v i l a. (PA T). Agencja Havasa 
donosi: Straty wojsk rządowych w 
bitwie pod San Martin de la Vega i u 
zbiegu Manzanaresu i Jaramy wyno­
szą., według ścisłyCh oblicze!'l, okol o 
3000 zabitych. Jest to więc najbardziej 
mordercba. bitwa ze stoczonych w woj­
nie domowej. Drugi i trzeci batalion 
18 brygady rządowej zosŁał wybity do 
nogi. 

P r z e w.: Czy w stosunku do pani 
bYł dobry? 

Ś w d.: Bardzo dobry. 
P l' Z e w.: Czy chorował na co? 
Ś VI' d.: Gdy był dzieckiem miewał 

konwulsje mniej więcej do czterech lat 
życia. 

p r z e w.: Jak się objawiała ta 
choroba? 

Ś VI' d.: Robił się sztywny l na u-
stach miał pianę. 

P r z e w.: Jak się zachowuje jego 
ojciec? 

Ś w d.: Ojciec jego jest nałogowym 
alkoholikiem. 

P l' Z e w.: A świadek chorowała 
kiedy na co? 

Ś w d.: - Cztery razy leżałam w 
szpitalu na rozstrój nerwowy. 

Adw. Gro chowski: Jak to by­
ło z wypędzaniem pani syna z domu? 

Ś w d.: Gdy miał 7 lat, ojczym wy­
gnał go z domu. :Poszedł wtedy do 
ktewnych. 

ApI. Za b ł o c k i: Czy syn pani 
chciał się uczyć? 

Ś w d.: Chciał się uczyć, był zdol­
ny, ale nie miał możności się kształ­
cić. 

A p 1. Z.: A czy pani słyszała, że 
syn pani stawał na ulicy, .. 

Ś w i a d e k przerywa: Tak, sły­
szałam, że stawał przed tabliczkami 
lekarzy i adwokatów Żydów i płakał, 
że Żydzi mają możność się uczyć, a. 
on nie. On bardzo pragnął się u,czyć . 

Oddalone wnioski obrony 
Po zeznaniach tego świadka adwo­

kat Grochowski prosi o odczytanie 
ekspertyzy biegłych co do poczytalno­
ści oskal,żollego. Chodzi mu o ustęp, 
w którym zaznaczono, że Szaniawski 
pochodzi z rodziny neuropatycznej. 
Poza tym adw. Grochowski wnosi o 
zawezwanie biegłych specjalistów neu­
rologów, motywu.iąc to tym, fe dr. 
Hurwicz, Żyd, wydający swą opinię w 
ekspertyzie, badał przed tym trupy 
zabitych, co mogło wpłynąć na jego 
ocenę co do stanu poczytalności 0-

skarżonego. Poza tym stwierdza., że 
oskarżony był epileptykiem 1 praco­
wał w warunkach, mogą,cych przez 
oszołomienie zakłócić jego świado­
mość. 

ApI. Zabłocki wnosi o wysłanJe o­
skarżonego do specjalnego zakładu 
celem zbadania jego poczytalności 

Sąd po bardzo długiej naradzie 
wnioski te oddala. 

Przemówienia 
prokuratora i obrony 

Z ko'lei zabrał glos prok. D r e s z e r, 
domagając się surowego wymiaru ka­
ry na Szaniawskiego. 

Po prokuratorze przemaWiali obroń­
cy: apI. adw. Zabłocki oraz adwoka­
ci Grochowski i Kowalewski. Przemó­
wienia ich wywarły na audytorium 
bardzo silne wrażenie. Obszerniejsze 
streszczenia przemówień obrońców po­
damy w następnym numerze "Orędow­
nika", 

Wyrok 
O godz. 17,30 sąd ogłosił wyrok, na 

mocy którego Tadeusz Szaniawski zo­
stał skazany za dokonanie pierwszego 
zabójstwa na osobie Żyda Berkowicza 
na 10 lat więzienia, a za następne prze­
stępstwa, dokonane pod wpływem sil­
nego wzruszenia, po 4 lata. więzienia. 
Ł.ąc~ną kąrę wymierzono mu 12 lat wię­
zlema. Srodek zapobiegawczy został 
utrzymany. 

Od wyroku obrona zapowiedziała 
natychmiast apelację. 

Zasądzony Szaniawski wyrok przy­
jął zupełnie spokojnie. 

Cukiernie "Józ.ef Piątkowski" w Łodzi 
znane 

i wyśmienite 
a 3S lU · 

pączki z ananasami, z morelamf, z powidłami śliwkowemi, 
i wiśniami czarnemi oraz wYśmienit! chrust. 
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M' Japonii nastala już IYiOi'na , \\' .'\tam, 
nad brzpgnllli Pacyfiku. k\\itną \Vi~nie. 
Urocze gejsze Udlczq w swych malowni, 
cz)' ch k0stiumach poJ k\\'iccienl drzew. 

Z naszego stanowiska 

Czapkami zarzucimy 
ten ff\OIł1t. •• 

Mobilizacja sił ż)'do-socjal-komuni­
stycznrch w Polsce oclb~'wa się w 
przyśpicszoJ1)'m tempie, Ś,,'iadczą o 
tym liczne fakty z ż)-cia codzielll1cgo, 
jak również glos~' prasy żyd.o\nkiei, 
zdradzające nieopatrznie to. co slę 
dzieje za kulisami. Po znamienn~-m 
oś\"iadczrniu "Naszego Przeglądu", że 
wszn;cr Ż~-dzi pod wpl)-\"em rozcza­
rowall, doznanych przy współpracy z 
"sanacją", stali się już "lewicowcami", 
przystąpiono do realizacji tej ,.groź­
h~''', cz~' li do stworzenia warunków 
jednoli.t~go działania całego żydostwa 
na r7.ecz frontu "żydo-socjal-komuny". 

Jak się obecnie okazuje, robota ta 
napotyka na pewne trudności, któr:.-m 
dał \"~TaZ na lamach bundowskiej żar­
gonówki "Folkscajtung" p. \V. K w 
art~'l'ule pt. ,.Flirt syjonistyczno-pepe­
so\nki", Zdradza on, że zflpo\"iedź 
przejścia \"szystkich Ż~'dó\V do obozu 
ż~'do-soc.ial-komuny zostala prakt3'cz­
nje w~'konana, Na,,'et ofertę syjoni­
stów przvjęto i współpracę ich zaak­
ceptmYano. Czyli, że front już jest go­
tów, Ale p. \Y. K. nie o trudności na­
tury organizacyjnej chodzi. Dręczą go 
oba\Yy, czy nawet tak szeroko pojęty 
i zorganizowan~r front "żydo-socjal­
komunr" da sobie w Polsce radę. 
Przychodzi do przekonania, że raczej 
nie i że \"alka o demokrację parla­
mentarną w Polsce przyniesie zwy­
cięstwo prawicy ... 

Z wywodami p. 'V. K polemizuje 
srjonist~'czny "Nasz Przegląd" w arty­
kule pon znamiennym tytułem lICi, 
którz~' przeszkadzają". Już sam t~·tuł 
art)'kulu wnaSllla sprawQ. ",'asz 
Prr,rgl;:t!l" nic g'odr,i siC 7. wy\\'onami. 
p , \\'. K w "Folkscaitung'" i uważa go 
~ jednego ze szkodników, którzy 
zw~'ci~sh\'u "żrdo-socjal-komun~'" sta­
ją na drodze. "Nasz Prr,egląd" wbrew 
p. ,"V. K. wierzy w to zwycięstwo, a 
wiarę tę czerpie z przykładu, jaki da­
ły wybory miejskie w Łodzi. Ten 
p.rzrkład - konkluduje "Nasz Prze­
p:ląd" - dowodzi, że gd~' wszystkie 
siły żydo-socjal-komunistyczne pójdą 
razem, to takie same zwycięshYO od­
niosą w całej Polsce ... 

Dobrze jest wie(lzieć, że front ,.Ży­
do-socjal-komuny" został już zmonto­
wanv i że mvśli ;uż teraz na wzór Ło­
dzi odnMić 'Z"Tcięstwa w całej Pol­
sce, Społeczel1sh,,0 polski e musi b~'ć 
t)'m bardziej czujne, ab~r, się nie dać 
nigdzie otumanić, tak, jak się to stało 
w Łoc17:i. Bo i w Łodzi moglo b~'ć ina­
czej, gtl~'by nie- warcholska robota 
pC\\'l!~'ch cZ~'nników, które podczas 
w~'bol'óW zmarno\\'ały iks t)'sięcy gło­
sów polskich i umożliwiły w tcn spo­
sób zw\' cirsiwo .,ż\'Clo-socjal-komu­
nie", Zre~zt~ pl'z~'kla(i ten niczpgo nie 
dowodzi. L6l1ź je:-;t śl'odowif;kiem o 
zgola oclmi~nn~'m oblic7.U społecz­
n~'m, ):>olit~ 'czn~'m i naroclowościowrm 
ocl ]'r,:7,(\' Pol,:ki. Sam~' ('h Ż~'d6w je"t 
tlltaj okolo -1,0 proc .. i\iemcó", około 
10 l~ ]'OC, "'n,tarczą. glo,,~' trrh mniej­
szości oraz glos~' garstki ohalamuco­
m ' ch Polaków, ab\' większość oclniosł~' 
tutaj element" obce, Ale tak źle znowu 
cal H" Polska {lie wygl::J.cla, Je"t nas w 
rin. sz~j Oi(,z~' źl1ic pl'zeszlo 23 milio­
nów, a l)],z~· bl!.'d<i\V Ż~rl6w około 3 i 
pół milio1la, \V n a s z e.i Ojczyźnie 
In y bcdziemy decydowali o tym, jak 

Numer 35 .... 'OREDOWNlK, pio,telt, (lnfa: 'r2 lutego 193'7 ..... strona!' 
g 

Etyka na użytek i etyka na eksport .... 

Tako radzi Ben-Gurion ••• 
Dlaczego mamy zrorumienie dla A'rabów - Co to jest syjo~i.st.a -.Hodowla rasowego 

żyda w Pal'estynie - W Pols'ce ma hyc ,inaczeJ ... 
Ł ó d ź, 11 lutego WiQc cóż nam z tej całej imprezy 

Ilekroć prasa narodowa dawała prz)Tjdzie? 
wyraz sw)'m sympatiom do Arabów, Żyd Słonimski najlepiej określił 
,,'alcząc~' ('h z żnlo\\'!Skim zalewem Pa- srjol1izm: " ... Syjonista to taki ~y~, 
lestyny, ż~'do",skie pism.a robiły gwalt. co za pieniądze drugiego Żyda usIłUje 

"Co was to obchodzi, co? Głupie trzeciego Żyda wysiać do Palestyny ..... 
endeki, zamiast ciesz~' ć si~, że tam Nawet więc, Jeśli ten wysiłek się i po: 
nasi jadą, wy cieszycie się, jak Be- wiedzie, to wyjedzie ten trzeci, a dwa) 
cluin~' nas biją, tak?!!! Co cóś, gdzie pierwsi pozostaną! 
logika? \Yyście powinniście się cie- A następnie na brak logiki cierpi­
szyć, że nasi gdzieś jadą! Bo gdzie my nie nl" ale właśnie ż~'dostwo. Gdy 
my lllamy jechać, jak nie do Palest~'- t\,iko min'i~ter Beck j profesor Komar­
nr, gclzie? Się zdaje, że was brak I~icki zaczęli na terenie międzynarodo­
zdrowego rozsądka .. ," wym rozglądać się za terenem koloni-

Olóż jesteśm:.' chrześcijanami i z ZaC\' jlwm dla żydostwa, to kto robił 
tego \\'7.g1~dn et.\'ka zabrania nam żr- lan1en t i "gewałt"? Oczywiście Żydzi! 
cz~'ć Arabom zażyclzenia, podobnie, Oni mają pra\\'o! 
jak nie iycz~'my im szaral'lczy, trądu Oni tu od wielu pokol ell siedzą! 
czy "czen\'onki", S~'mpat~'czn~', boha- Oni Polskę buaowali! 
terski i kulturalny naród, który nam Oni Polaków nauczyli po ziemi 
nic złego nie zrobił", I naraz mamy chodzić i gotowaną strawę jadać, bo 
im żyC7.)'Ć zaż)'clzenia! Sympatyzuje- przed t~'m autochtony na drzewach 
m)' z nimi platonicznie, nie czynimy siedzieli i surowe mięso opychali! ... 
nic, aby uchronić ich od zalcwu iy- A przede wszystkim demokracja, 
dowskiego, bo mamy dosyć roboty ,,'e równe , prawa, nie ma Polaków i Ży­
wła~n\'m domu, Ale też trudno od nas dów, a sę. tylko ob~'watele, mniejsza 
żę.dać; abyśm:.' się cieszyli, że kogoś o to, jakiego wyznania! ... 
żydostwo ogarnia, 1 ak krzyczą żydowscy "demokra-

To my się mamy martwić, doką.d ci" w Polsce. Okazuje się jednak, że 
żydostwo się z Polski \\',\'niesie? ta demokracja jest tylkO na użytek 

To my mamy szukać im nowego "gojom", bo sami jej nie uznają i nie 
miejsca 'zamiesżkania, a raczej zażr- używają! 
dzenia? Oto, co pisze żrclowski "Nasz Prze-

A od czego sami Żydzi mają "ke- gląd" w numerze 41 (od stworzenia 
pełe"? świa ta przez J eho\Yę 709g-tym): 

Zresztą, po pierwsze, nie jesteśmy "Tel-Awiw, ŻAT. \Vczoraj 0-

iacy znowu naiwni, ab~'śll1Y wicrzyli, h"al'ta tu została sesja radr Histad-
że ż~'clost\Yo ma zamiar opuścić dobro- ruthu. Referat sprawozdawczy zło-
wolnie PolskQ i iść do "iszuwu". Za ż"ł Frumkin. Obszerny referat o 
dobrze im się w .. ~olusie" ~owodzi. s~'tuac.ii pOlitycznej wygłosił Ben-
Po prostu chcą sobIe sh\'orz~:c w Pa- Gurion." 
lest~' nie rezerwat rasowego Zycla, ta- I 
kiego machabejskiego gieroja, co to Na wspomnienie o Obronnej akcji 
i gl'ejpfruity sadza i konno ze strzel-j Ara~lów Ben-Guriona szlag malo nie 
bą jeździ. A jednocześnie w Polsce traf!l: . 
nadal chcą pozostać .. , "Jeslib)' jednak rozruchy znów 

UJrzenie w Związku Nauczycielstwa 
Polskiego 

Bunt , s.~eściu prezesów okręg owych przeciwko zarzą~lowi 
Zwiqz/rlt - P. lJLendelbulllu - Dr,~ewiecki naclal urzętluje 

War s z a wa, 11 lutego. za wydawniczę. politykę Związku z p. 
Machowskim i Fryszem na czele poda-

Na skutek powtórnego wyroku po- ło się do dymisji. Dymisja z05tała 
tępiającego bolszewicki numer "Plo- przez zarząd główny przy.i~ta. \V ten 
m~rka" oraz dalszych rewolacyj praso- sposób zakOJ.'lozyła swój żywot tzw. 
wych A. l\fadc-.ia, w prowiJlcjonalnych "machow~zczyzna". 
o..~ro<1kach Z. N, P. powstało wrzenie Nic ustą.pił natomiast z zarządu p, 
przeciw zfll'7.:ądowi g'ló"'l1pmu, Sześci1:i ~f.3.ndelbaum-Drzewiecki, którego prze­
prezesó", okrę~owrch prz~·.ie<:hało clo ,-zloM bolszewicka w Rosji była ost.3.t­
\l,'ar:::za\"y, żą.claj:;tc kategorycz- nio l)rzedmiotem wielu komentarzy w 
nie wprowadzenia natYChmiastowych prasie. P. Drzewieski jest jedną z 
zmian w zarządzie Zwia.zku. dwóch szarych eminencyj w Związku: 

W związku z tą. akcją na ostatnim to też ustąpienie p. Machowskiego bez 
posie-dzeniu zarządu głównego pięCiU p, Drzewieckiego nie oczyszcza atmo­
członków zal'ząd:u, od}XJl\,."iedzialnych, sfery w zarządzie. 

la mord partyjny dożywotnie wiezienie 
A!lent komunistyczny i morde)'ca w jednej osobie, p'rzed 

sądem 

C z ę s t o c h o w a, 11. 2. \Ve litycznym, a na tle porachunków oso-
wtorek g bm. przed sądem okręgowym bistych, jakie trwały między nimi od 
\V r.zęstochowie toczyła się sprawa dłuższego czasu. Oświadczył również, 
Władysława Raka, OSkarżonego o do- iż po dokonaniu mordu zbiegł do Ro­
konanie mordu partyjnego na osobie sji Sowieckiej, gdzie przebywał przez 
Konstantego 8alillsl(iego w dniu 22 dłm~szy czas. Stwierdzono jednak, iż 
czerwca 1803 r. na Ostatnim Groszu. po powrocie du kraju Rak prowadził 
Rak po dokonaniu zamaehu zbiegł i ożywionę. działalność komunistyczną 
ukrywał się przez dłuższy czas, aż na terenie Łodz.i i innych miast. Pod­
\\'rci"zcie w czasie obławy został arc- kreśleniem winy Raka jest fakt, iż na 
sziowany. mieji'cn zblocJni znaleziono łuski re-

Jak wykazało ~Iellztwo, Sal ill:-:k i wol\\ erowe takie same, jak w jakiŚ 
prz~' gotowan~' b.d na to, iż członkowie czas p6źniej przy zamordowanym z 
partii komunistycznej sprzątną go za wrrolm partii robotniku Janowskim. 
zeznania, złożone w czac:ie dochodze- Sąd po długiej naradzie ogłosił wy­
nia w wielkiej aferze politycznej, wy-, rok, skazujący \Vładysława Rada na 
kr~'tej na terenie Częstochowy. dożywotnie więzienie, uznaję.c go win-

Rak na rozprawie oś·,, · iadcz,\'ł, i7. nym dokonania mordu politycznego. 
zamordo\"al Salillskicgo nie na tle po-
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ma Pol~ka wyglądać, Gdy przyjdzie I nie mają nie tylko nic do gadania, 
do lej rozgTywki, do której szykują. ale także do szukania. Będzie to dzieli 
;;ir: Żrdzi, ('zapkami nakl'yjemr to ta- ostatecznego zwycięstwa Polaków w 
latajstwo i przekonamy, że w Polsce Polsce. Byle nadszedł jak najprędzejl 

wybuchły - zawolał Ben-Gurion -­
niech wiedzą Arabowie i adm. pale­
styńska, że 180,000 mężczyzn j iszu wu 
w wieku od 20 do 45 lat stanowią. 
siłę, która w sposób skuteczny zdo­
ła przeciwstawić się wszelkiej pró­
bie zagrożenia pozycji jiszu\Vu". 

Czyli, że o fizycznej obronie nie 
myślcie, bo my was za .. , mordę! . 

Co ciekawsze i o obronie prawnej 
też Arabom nie wolno mówić, bo: 

"Ben-Gurion nakreślił w końcu 
perspektywy syjonizmu, podkreśla­
jąc, iż koncepcja pallstwa dwunaro­
dowego obca jest duchowi syJoniz­
mu, którego istotą pozostaje Palesty­
na. jako pallstwo żydowE>kie." 
Tak, koncepcja państwa dwunaro­

dowego w Palestynie jest obca syjoni­
zmowi, ale w Polsce ci sami syjoniści 
chcę. mieć równe prawa z Polakami! 

A gdzie demokracja? 
Przecie tam Arabowie stanowią li­

czebnie większość, mieszkają za~ co 
najmniej fak długo, jak i ZydZl w 
Polsce, jeżeli nie dłużej, I\tają więc 
chyba zgodnie z demokrat~Tcznymi 
zasadami prawa! Jeżeli już nie prawa 
większości, to co najmniej równe pra­
wa z Żydami? 

Nie!' " ... Koncepcja pallstwa dwu­
narodowego obca jest duchowi syjo-. u, nlzmu. ,. , 

Oni tam są l11niejszościa: ale ża.d­
nej głupiej demokracji me uznają.. 
praw cudzych nie szanuję.. w razie 
czego mają 180 tysięc~T mężczyzn, 
zdolnych do walki i Arabom taką. de­
mOl<rację pokażą, że proszę siadać! 

A w Polsce to oni są demokratami, 
są w mniejszości, ale chcą mieć równe 
prawa. Są przybłędami, ale walczę. o 
państwo dwunarodowe. Skoro Polacy 
powołują. się na swą siłę, żydostwo 
zaraz krzyczy: "Pogrom !", . , 

Zawsze mówiliśmy, że te kanalie 
mają podwójną etykę: jedn.ą. na wła­
sny użytek, a drugą "na eksport". 

ha. 

Tylko gra na Loterii Pal'llS(wowej możE' cię 
uczynić niezależnrm panem swych myśli, 

uczuć i czynów, 
LOSY I'ej kialSY 3S-ej loterii Bą do 

nabycia w mOJej kolekturze 

STEFAN CENTOWSKI 
PozDlJń, Plac Wolności 10. 

ne ~8Jlfj,6 

Echa listu 
d1J "Kur~era Łódzk':,ego" 
Otrzymujemy poniższe pismo z pro­

śbą. o wrdl'ukowanie: 
.. Poznall, 11. 2. 37. 

Szanowna Redakcja 
"Orędownika" 

"Nawiązując do sprawy listu 
mojego do redakcji "Kuriera ł~ódz­
kiego", który WPanowie bYli łaska­
wi zamieścić w nr. 33 "Orędowni­
ka" z dn. 10 bm., donoszę uprzej­
mie, iż w dniu dzisiejszym otrzy­
małem od wydawnictwa ,.Kuriera 
Łódzkiego" kwotę 28,- zł tytułem 
honorarium. 

"Kwotę powyższą przekazałem 
niezwłocznie zarządowi okręgowe­
mu Stronnictwa Narodowego w 
Ł<>dzi. 

Z poważaniem 
Dr. Marian ChełmikowskL" 

Od redakcji. 'Vyrażamy zadowole­
nie, iż opublikowanie listu p. dr, Cheł­
mikowskieg{) na lamach naszego pi­
sma odniosło natYChmiastowy skutek. 
Przypuszczamy, iż także "Kurier Łódz~ 
ki", będzie nam wdziQczny za to, że-­
śmy mu umożliwili spełnienie obo­
wiązku wobcc autora, który musiał 
zaprotestować "przeciwko tej bezcere­
monialności w przyswajaniu sobie cu­
dzej własn{)ści" pl'zez "Kurier Łódz­
ki". Poza. tym mamy nadzieję, iż te­
raz "Kurier Łódzki" nie będzie więcej 
przy"wajał sobie bezceremonialnie" 

!łl'tykułów publicystów narodowych i 
równoc7:eśnie dawał nauki moralne 
radnym naroJC'wym w Łodzi ... 

Dr. med. H. ZIOMKOWS~ 
specj. chorób skór. wcocr. i moczopłciowych , 
Łódi, 6 Słerpnia 2, tel. 118-33 
Przy;mnie g-I:! I :.j-g W niedzielę: 9- 13 

D 19814 



'Slrcrtft[ 'I ""'" bRĘDtlWNIK, pI,,{ef, anIa ft lutego Im -- Nump.t ~ 
• 
laden złodziej nie wymarzył sobie ta,k1iego w'ięz:ienia ... N a mm-glnesie 

Co na to miin4 ŚWi,ętosławskl 

aifIJeselsze wiezienie łIJ Polsce Antykatolickie stanowi~ko i bez­
bożnic~a działalriość Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, tak całej organi­
zacji, jak i jej poszczególnych kom6-
rek i członków znane są ogółowi spo­
łeczeństwa polskiego aż nadto dobrze. 
Walka jego z ducho.wieństwem, kato-, 
licyzmem, popierana zakulisowymi 
wpływami, WYCisnęły już 6Wo.Je piętno 
na współczesną. nam rzeczywistość. 
Każdy niemal dzień przynosi nowe w 
tej sprawie fakty, no.we skandale i no­
we zatargi ze -społeczeństwem. 

Syło"nl,m więlJienie w środ'zie, z któ,rego st1rażni,k w:ięzienny wypuszczał złodzlei na 
nocne ,w-y.p·rawy złodziejskie 'i hulanki. w ' mieściie, gdzie o dbywały się libacje za pienią­
dze polChodzą:ce z dokonywanych krad'zieży 'i ,włamań i gdzie strażnik przygrywał 

" :, ares,ztantom do tańca 
P o z n a ń, 11. 2. - Przed ~ądem 

okręgowym w Poznaniu. na se.sji wy­
'jazdowej w Środzie, rozpoczij.ł się dziś 
s~msacyjny .proces przeCiwko. 38-letnie­
mu :strażIlikowi · więziennemu , Walen­

, tęmu Rumo'wi, oskarżonemu o liczne 
nadużycia slużb.owe. 

:' r Proces ten odzwierciedla niebywałe 
:, sio.)'!unki, . jak,ie, panowały w zakładzie 
',karnymw.- Śro.dzie. 

.!.. , •• 

RUM;' STRAżNIK WIł=ZIENIA 
.' W ŚRODZIE 

W ŚWIETL&AKTU OSKARtENIA 
'~' , Akt oskarżenia zarzuca Rumowi, 
"iże' od ', dtu~tej pOło.wy 1935 roku do po· 
czątku 1936 'Toku Rum sprowadzał do 

(jaw'ego. prywatnego. mieszkania odby­
~;wają.cych 'kar.ę więźniów i urzą.dzał z 
':nin'li libacj,e. . " , 
' :',':,Urno.żHwit on więźniom dostęp do 
klu,ezy .od cel t bram więziennych. Fa­

,Wpryzową.ł .. on szczególnie trzech wi~ź­
' niĆlw , poi'zi}dk;:>wych tzw. "kalifakto­
,Nw", którzy, mając w posiadaniu klu­
,-cie, Ood cen bram rządzili w więzieniu 
rwypus'zczaii ' swych ' "kolegów" na noc. 
Wypuszczeni ' więźniowie dopi\llszczali 
Si~ tóZnych priestępstw i z łupem wra­
cali ,do więzienia. , 

'Rum pole·cił swoim "pupilom" od­
'~ieranie paczek- żywnoś'Ciowych, jakie 
,przyposiły rodziny aresztantom do 
więzienia. Pupile ci żywnością tą dzie-
lili się solidarnie. ' 

Rum odbywającemu karę węźnio.wi 
Józefo.wi Jędrasikowi polecił spovzą­
dzić d'la siebie kilka zapalniczek, z do.­
starczonych mu w tym celu łusek od 
naboi karabinowych, prze.chowywa­
nych w kancelarii więziennej. 

WSZYSTKO POTKNł!LO SII: 
O ZEGAREK ••• 

Na skutek otrzymanych, po.ufnych 
wiadomości, posterunek p. P. w Śro­
dzie 23 października ub. r. zawiadomił 
kierownika sądu grodzkiego. w Śro­
dzie, że więźnio.wie opuszczają nocą 
więzienie, mają bowiem dostęp do 
klu-czy od cel, oraz, że strażnik wię­
zienny num zebrał ares'ztanto.wi Wą­
trobie zegarek, warto.ści 70 zł, a w za­
Ihian za to oddał m'Q. tylko 10 zł, które 
późnieJ ws'póln-ie przepili. 

NĄ.GĄ. PRA WD:r: WYKRYLO 
DOPIERO ŚLEDZTWO 

PI'zeprowadwne dochodzenia po­
tWierdziły zawarte w doniesie zarzuty, 
nadto, ujawniły szereg sensacyjnych 
okorkzności. Ustalone w czasie do­
chodze'ń faldy wykazały jaskrawe na­
ruszenie obowią.zków SłUŻbowych 
~rzez Ruma; ze szkoda. dla wymiaru 
sprawiedliWOŚCi i interesu publicznego.. 

, Więzień Wątroba został os,adzony 
w wiezieniu w Srodzie ce,lem odcier­
pienia ' wymierżonej mu kary. Posiadał 
on przy sobie srebrny zegarek z łańcu­
szkiem, który oddał do. depozytu wię­
ziEmnego.. Po. odCierpieniu kary, gdy 
Wątroba ' opuszczał więżiEini(l, Rum ze­
garka ,mU n.ie , ~wrócił, twierdzą.c, że 
żabrał go ze SODa. do Poznania i tam 
go __ zgubił. ' Przyrzękł on Wątrobie, że 
do"miejsca: pobytu przyśle mu 10 zł na 
p,okrycie straty. 

JAK, W.YGLł-DA RAJ ZA KRATAMI? 
,P.o dwóch , h+iesiącach ,Wątro.ba przy-, 

jechał do Środy: i upominał się o zwrof 
~egarka. Rum wręczył mu 10 zł, za.pro­
sił go. do siebie, spl"Owadził z więzie­
nia aresztantów 'i wspólnie urządzili li­
bację, w czasie której Wątroba, prze­
pił 10 zł uzY'skahe za 'zegarel<:. W cza­
sie zabawy ' Rum __ przygrywał na 
śkrzyPcach, a aresztanCi tailCZyli z je-
go. ,żQną. " 

W czasie dochodzeń ujawniono rów­
nież, ' że Rumowa go.towała więźniom 
obiady, za któreplaciły ich rodziny. 
Obiady ' te roznosiła ' po celach jej cór­
ka. Nie którzy' więźniowie nie tyl'ko 
w dzień, ale i w nocy byli niezatnyka­
~i.. , Korzystali 'z ' tego, i nocą wychodzi­
li' Ż więzienia, dopus·zczają.c się w oko­
licy Środy różnych przestępstw. 

, NPQNA WYPRĄ WA PO ŚWIN~E 
" W ~ocy nf!. 8lnar~ , ub. r. na polo 

wego majętności ~abikowo pod Śro.dą, 
Ludwika Połtyna, dokonano. napadu. 
Połtyn, ODchodząc pola, spotkał zło­
dziei. którzy wracali z łupem w po­
staci zabitej świni. Przestę'Pcy, zau­
ważeni przez Płotyna, napadli go. i za­
dali mu szereg ciężkich obrażeń wsku­
tek, których przez z górą 7 tygodni 
przebywał w szpitalu na ku,racji. 

Sprawcy zostali niewykryci, a do­
chodzenia zostały umorzone . 

TRZEJ PUPILE RUMA 
Po otrzymaniu jednak wiadomo­

ści. , że więźniowie w nocy opuszczali 
więzienie, policja w tym kierunku 
skierowała ponowne dochodzenia. Ze­
brano cały szereg dowodów OobciQ.ża­
ją.cych trzech pupilów Ruma, więź­
niów Władsyława Urywę, Eliasza Cza­
ka i Henryka Lodę. By i to owi 
"kalifaktorzy", którzy cieszyli się spe­
cjalnymi względami Ruma. Na miej­
scu na,padu na polowego Połtyna 
znaleziono czapkę. Stwierdzono, że 
więzień Urywa; przez dłuższy czas nie 

mial swojej czapki i często pożyczał ją. 
od wS'Półwięźniów. W czasie docho­
dzeń ustalo.no, ze więźniowie w nocy 
wychodzili na miasto i wesoło się za­
bawiali. 

WIł=ZIENIE, W KTÓRYM 
ARESZTANCI ODGRYWALI ROLł= 

DUCHóW ••• 
Więźnio.wie Czak, UryWa i Loda 

odmykali w nocy celę, w której sie­
dział więzień śledczy, Wojciech Bu­
kowski. Wykorzystując jego wiarę w 
strachy, przebierali Się w przeście­
radła i stas'zyli zabobonnego aresztan­
ta. Rum ze swoją żona. robili sobie z 
tego widowisko. Stali w korytarzu i 
zanosili się od śmiechu. 

Na ro.zprawę powołano kilkudzie­
sięciu świadków. 

Rozprawie przewodniczy prezes So­
siński wotuję. dr Jappa i sęd'lia Kar­
czewski. Oskarża pro.k. Michna, broni 
adw. dr Hejmowski z Poznania. (k) 

Echa "marSlU na Skawinę" 
Uc~estnicy niebylego marszu zostali uwolnieni 

Kra k ó w, 11. 2. - W dniu 23 mar- nego zajścia zrobiono niebawem 
ca ub. r. rozegrały się w Krakowie "marsz na Ska winę", a rzekomym jego 
znane krwawe zajścia, sprowokowane uczestnikom wytoczono proces przed 
przez elementy lwmunistyczne. sądem okręgowym w I(rakowle. 

Wieść o tych za.iściach rozeszła się \\7 sądzie okręgowym zapad} w 
bardzo szybko po bliższych okolicach październiku ub. roku wyrok, uwalnia­
Krakowa. M. L dotarła ona do Tynca jący wsz~'stkich oskarżonych od winy 
pod Krakowem, a ponieważ wzbrania- i kary. Prokurator zaapelował od wy­
no chłopom ud~,~a~:łia si~ w kierun~u roku uwalniającego do sądu apelncyj­
Krako:va, a WleSCI z mIasta przyble- nego, który w ub. poniedziałek po 
r~ły llI~r~z fantasty~zne wersje, chło- przeprowadzonej rozprawie zatwier­
P! udB:h. s~ę do Skawmy dla zaslągnię- dził wyrok sądu okręgowego, uwal­
CIa wlescI. niając ponownie wszystkich o.skarżo-

Grupa chłopów z~trz:vmała się kolo I nych z wyjątkiem jednego, którego za 
fab~·y.kl szamot?weJ. Zaalarmowana obrazę policjanta skazano. na trzy mie-
polICja rozpędZIła chłopów, kilku z siące więzienia. • 
nich zatrzymując w aresztach. Z drob-
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Samochód nad przepaścią 
Il.upiee ~ Hatawie cudem tylko uszedł śmierci 

L i p i n .y, 11. 2. :-. Na ~zosie pomię- I hard Boehm z Katowic wpadł w pew­
dzy Ch~bzlem a LlplI~amI z;tarzył się nym momencie na barierę, którą 
onegdaj. około po~udDIa gro.zny .w~a- przerwał, roztrząskując przy tym dwa 
dek, ktory szczęśhwym tylko. zbIegIem kamienne słupki. 
okoliczności nie miał tragicznycb na- W ostatnim momencie przed runię­
stępstw. . . . ciem z wyso.kiego nasypu do WOdy 

.Jak. wladom~, przy drodze tej znaJ- samochód zaczepił podwoziem o jeden 
du}e Slę głębo.kI . staw hutniczy, od- ze slupkó,v i zawisł nad przepaścia,. 
dZielony od drog.I wysokim na 8 Irte- Przy pomocy przejeżdżających woźni­
trów nasypem i zelazną barierą, umo- ców WDZ ścią.gnięto z powrotem na 
cc;»wan.ą . n?, kamiennych slupach. Z <!rogę, tak, że cała przygOda skończy­
~l~":YJ.asllIonych dotąd przyczyn prze- ła się dla Boebma na strachu 1 zgru­
Jezdza.Jący tamtędy własnym samo- chotaniu wozu. (AJS) 
chodem osobo.wym Śl. 7972 kupiec Ger-

To już nie oderwane wypadki. To 
metoda i taktyka: przemyślana i per­
fidnie zmierzająca do z góry wytknię­
tego ceJu, taktyka, działająca na szko­
dę społeczeństwa, zagrażaJąca jego 
najpierwszym interesom. Działalność 
ZNP dawno już wyszła ze skromnych 
ram działania polit.ycznego. po. lewe,j 
stronie frontu, dawno przestała być 
rezonowaniem i akademicką dysku­
sją., a stała się sprawą publiczną., wy­
magającą. natychmiastowego i rady­
kalnego. załatwienia. Cało.kształtu 
działalności ZNP nie można już ina­
czej określić, jak że jest to' szkodnic­
two publiczne. 

SpołeczeństwOo to widzi i społeczeń. 
stwo protestuje. Protestów tych jest 
sporo, a po.dpisały je tysiące osób. 

Mieszkańcy Suchejwoli (Wileń-
szczyzna) w liczbie 6.000 podpisali 
protest i rezolucję, domagając się roz­
wiązania Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. - Mieszkańcy powiatu 
braslawskiego w liczbie 235 osób wy­
stosowali do starosty tegoż powiatu 
obszerne pismo, domagające się inter­
wencji w sprawie szkodliwej działal-' 
ności Związku i kierownika szkoły 
powszechnej w Miłaszowie, członka 
ZNP, p. Lubańskiego. - Protest mie­
szkal1ców Święcian zao.patrzony jest 
w z górą 500 podpisów, podobnie jak 
i protest mieszkańców Wołkowyska, 
wystosowany do Arcypasterza Archi­
diecezji Wileńskiej w połowie stycznia 
bież. roku. 

We wszystkich tych wymienionych 
wyżej protestach Po.dpisani zgodnie 
stwierdzają. zgubną. działalnoś~ Związ­
ku, skierowaną przeciw Kościołowi 
Katolickiemu i dobru Ojczyzny, pięt­
nują. akcję polityczną ZNP, wywołu­
jącą ferment wśród ludności, 'Protestu­
ją przeciw obniżaniu uczu~ religij­
nych uczniów (przez takie prowoka­
cyjne wystąpienia, jak puszczanie na 
loterię między dzieci obrazu Matki 
Boskiej - nauczyciel Lubański w Mi-
łaszewie)'. , 

W innych protestach stwIerdza się, 
' że ZNP w organie swym walczy z re­
ligią i agitu.ie za skrajnie lewicowymi 
partiami, używa ną.ucl!iycieli do walki 
z duchowieństwem, wyszydza Obrzędy 
religijne, uchwala bojkot wszystkich 
stowarzyszeń kato.lickich, uprawia ter­
ror wobec opornych nauczycieli i w 
tym działaniu znajduje poparcie ze 
strony inspektorów szkolnych itd. 

Co na to min. ŚwiętoslawskiT 

Czy Pani czytała już 
dwutygodnik 

KOBIETA POLSKA 
w którego kaid11m numerze oma­
wiane są wszystkie sprawą inte­
resujące współczesną POLKĘ? 

Awantury z Z:ydam'. dwie mieszkanki Bukowca, ll'liapo.wi- Prenumerata miesięcznafylko 80g,.. 
cie Perpetua Bularzowa i Ludwika Prenumeraia kwartalna • • 2,4Ozł. 

Koń s k i e, 11. 2. - Ostatnio we 
wsi Pilczyca, pow. włoszczowskiego, 
doszło do zajś~ z Żydatni. Grupa nie­
znanych oSób na moście rzeki Czarnej 
zaatakowała przejeżdżających ~ydów 
z Pl'zedborza kawałamI lodu. Wielu 
Żydów z tego powodu odniosło guzy. 
względnie rany. 

Również w Maluszynie, pow. i'a­
domszczańskiego, został pObity 2;yd, 
który zachował się aroganclw wobec 
Polaka, stojącego przed sklepem ży­
dowskim. 

Za atak na policJę 
Kr ak ó w, 11. 2. - W czasie wy­

prawy inż. Do.boszyilskiego zginęła z 
posterunku policyjnego w Myśleni­
cach pewna ilość broni. W poszuki­
waniu za bronią policja przeprowa­
dziła szereg rewizyj. 

W pewnym dniu przybył patrol 
policyjny do Bukowca pod Radziszo­
wem w celu przeprowadzenia rewizyj 
u tamtejszych wieśniaków. Wówczas 
to - jak twierdzi akt oskarżenia 

Pyzik, .wzrwaly l~dność.~? czynnego I Kup I Przeczyta; l Zaprenumeruj I 
wystąplema przecIw polICJI. 

W dniu 9 bm. odpowiadały one B e z p ł a i n e egzemplarze okazowe 
przed krakowskim, sądem, gdzie zasą- wysyła A D M I N I S: R A eJ A: 
dzono Bularzową na dwa miesiące a. Poznan, ul. Stroma 27 ID. 5 

t P ·k . Telefon 65-55. zg 1161/~ resz u, YZI ową na dwa tygodnIe a- ~ 

resztu. W obu wypadkac}:l zawieszono 
karę na trzy lata. 

• 
ZYW1cetn pogirzebani 

C h o r z ó w. (PAT) W środę wie­
czorem na jednyIrt z chodników w pod­
ziemia-ch kopalni "Paweł" w Chebziu 
zawalił się strop na przestrzeni 12 m, 
~asypując trzech górników. 

Po 7 -gOdzinnej uciążliwej pracy 
wydobyto zwłoki jednego z zasypanYch, 
Jana Prudły. Po dalszej 5-godzinnej 
pracy jUż dziś nad ranem wydobytOo 
ciętko rannego górnika. Ryszarda Wi­
dawskiego, którego przewieziono do 
szpitala. Pod zwalami węgla znajduje 
się jeszcze Franciszek Musiał. 

Dyrektor żyd 
wYW,ieziony na tacz'kach 
Kra k ów, 11. 2. - Ze. składu wę­

gla Żeglugi Polskiej na Grzegórzkach 
robotnicy wywieŹli w swoim czasie na 
taczkach dyrektora tegoprzedsiębior­
stwa, ŻYda Broczynera, co wywołało. w 
Krakowie ogólną wesołość. Zajście to 
spowodo.wane było nieo.dpowiednim 
postępowaniem Bro.czynel'a wobec ro­
botników-Polaków. 

Za wywiezienie go na taczkach od. 
pOWiadać będzie kilku robotników 
przed sądem krakowskim w dniu 2 
marca. Obrony oskarżonych podją.ł się 
adwokat dr. Pozowski. 

Rozprawa ta oczekiwana jest przez 
krakowian z wielkim zainteresowa­

i niem. 
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Zimno, zimnO!' 
Zo.sia K06Zelanka. nade&lała 

Wujkowi CzeBiowi wierszyk bardzo' 
miły i zgrabny, Druku~emy go tutaj. 

%imfto. zimno l 
JU(róz fta dw-orze. 
tJak do piesa 
dreW' ftaloż41 
będzie criepło 
i milutko ••• 
- Będzie, będzie 
ale krótko l 

Zimno. zimno l 
]\/Iró:.z: na dw-ohe. 
~upię zatem 
'W'ęg1a korzee. 
bo dopraw-dy 
dre-wek w-iązka 
to nie -węgiel 
nasz ze Śląska l 

W.: Tak, to jest cieśnina 
Cooka, 

J.: Czy ona jest szeroka? 
W.: Ma jakieś 20 klm, szero· 

kości. A wiesz z czego Welling­
ton jest sławny? - Z tego, że 
stale tam wieje straszliwy wi­
cher, Anglicy nazywają tę cie· 
śninę dmuchawką oceanu, Wel· 
lingtończyków poznasz na ca· 
łym świecie: Z przyzwyczajenia 
trzymają się zawsze za kaJXllu­
sze, bo się boją, żeby im nie 
uciekły, 

J.: Wuju, a od kiedy Anglicy 
są na N owej Zelandii? 

W.: Od roku 1769, kiedy wiel­
ki żeglarz James Cook odkrył 
te wyspy. I{jedy Cook po raz 
pierwszy dopływał do brzegów, 
oczekiwały go tłumy Maorysów. 
Po raz pierwszy widzieli bia­
łych ludzi, więc myśleli, że ża­
glowiec Cooka jest wielkim 
ptakiem, a żagle są skrzydłami. 
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Kiedy Cook wysłał łódź na ląd, 
myśleli, że to młode pisklę tego 
wielkiego ptaka płynie po żer. 
Jednak przyjęli Anglików bar­
dzo wrogo, 

1.: Wie Wuj co?! Jakby to 
było dobrze, żeby tak można ku­
pii ten naj starszy znaczek No­
wo Zelandski z królową Wikto­
rią z r, 1855 koloru karmino­
wego, wartości 1 funta, Tylko to 
są marzenia ściętej głowy, bo 
ten znaczek kosztuje 18 tysięcy 
złotych ..• 

W,: Tak, to jest najstarszy 
maczek, wydany krótko po 
przyłączeniu Nowej Zelandii do 
Anglii. W odzowie szczepów 
nowo zelandzkich poddali się 
Anglii dopiero 100 lat temu 
mniejwięcej, 

J,: Proszę Wuja. a na nie­
których znaczkach nowozeland­
skich widać takie ogromne gó­
ry, zupełnie jak Tatry, .• 

W.: To są Alpy nowozeland­
skie, leżą na wyspie południo­
wej, u ich podnóża rosną ol­
brzymie lasy dziewicze. Bliżej 
szczytów znajdują się kilku­
dziesięciokilometrowe lodowce, 
Góry te spadają do morza 
1000-metrowymi prostopadłymi 
ścianami. Nad brzegiem morza 
potworzyło się mnóstwo fior­
dów, wobec których fiordy nor­
weskie mogą się schować, Z 
tych 1000-metrowych ścian lecą 
do fiordu setki wodospadów, 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Przez pract: i cierplilDoŚĆ dzieci 
roztropne $tanll się kiedyś obywate. 
lami użytecznymi dUt. IUJrodu. 
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Z. Lmtbert,l:ulakOłJJBktt. 

.Jak do Zimy Krzysia mała w odWiedziny się wybrała 

I. 
-.: .. Nie ma to jak 7,ima !" - Myśli 

sobie Krzysia. 
- Szkoda. te ma lekcji je,;;zcze tyle­

dzisiaj, 
Ślizgałby się człowie-k do nocy od 

rana, 
& tu maBa lekcyj, jak na złoM za­

dana". 
Wyjrzyj chociat trochę przez ml'Ot· 

ne okienko -
1 jut huha w szybk~ swawolna 

panienka. 
~ l'ak cudnie na świecie!.:. wsu:­

dy biel puszysta., 
od kBiętyca płynie poświata rz~· 

sista, 
ogród niby z piany białej wrdmu· 

chany ... 
Ha! :.a. ha! Tam witi"i śmiębznego 

. b ... !\\ana, 

co go dzisiaj rano dziewczęta le-
piłyl ' . 

- Jak się ma.oz na mrozi!! mój 
bałwanku miły? .. 

- Ale cóż to?! Boże!., Krzy6i. 
trze oczęta - ' 

czy moc czarodZIejska w bałwank1l 
zaklęta? ' 

Oto najwyraźnieJ kiwnął ku ni~J 
głową" , 

Teraz podniósł w górę ręk~ <IWą. 
śniegową,· . 

idzie, ., najwyraźniej do dziew­
czynki zmierza ... 

Krzysia bicie serca z trudności!!, 
. uśmierza 

Tymcza.oem bałwanek pod"zedJ pod 
okienko. . 

piękny ukłon 'składa::- ,Nie bój 
si~. panienko' ! 

Pytałaś mnie przecież czy się do­
brze czuję? 

za. Twoją. trOBkli wość' serdeeznie. 
dziękuję· 

SłY6zalerr;, tw'e żala. słusznI nart6-
ka"J3 

i oto przychodzę, ~dvt mam radę 
na nie, " 

Wyjdź. 8. sprawę całą szybko za· 
łatwimy, 

Zaraz za.prowadzę cię do zamku 
Zimy. 

Tam jej będziei!z Dlollla prośby swe 
l'rzedsta 'vić -
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no. 1 M%Y okazjj wesoł<. Z8.bawi~. 
KnY8i się prze&taly trz~ść z lęku 

kolanka 
I tut do mile.go śmieje się bał­

wanka. 
lut j~ nęci. baw.j psota jaJtaś nowa. • 

a wi~ rzuca: .,bę<1ę za chwfl~ go­
towa!" -

I IE& m·al" chwilk~ \veBoly bałwanek 
C'il\&llie jut dziewezynkę parą .srebr 

nych sanek, 
(Dalszy ci/łą- nastapi' 

Cyrk przyjechał 
- Słuchajcie dziecil - powie­

dział ojciec, wchodząc do dzie­
cinnego pokOju. - Coś wam 
powiem! 
Uciszyło się zaraz: Pączek 

przestał baraszkować z Mikiem, 
Zochna porzuciła swoje lalki i 
i przybiegła do tatusia, a Ju­
rek podniósł głowę z nad książ­
ki, Czekali, co im tatuś powie; 
będzie to napewno coś przyjem­
nego, bo tatuś ma wesołą 
minę. 

- Do miasta przyjechał cyrkI 
Wrzask się podniósł straszny 

aż tatuś zakrył uszy rękoma, 
Mik zacz'łł szczekać, a Pączek 
z radości wywinął kozła na dy, 
wanie. Wprawdzie nie był je­
szcze nigdy dotąd w cyrku, ale 
słyszał od Jurka, że w cyrku są 
tresowane lwy, konie, że są a­
krobaci i orkiestra. 

- Nie krzyczcie tak, bo wam 
nic więcej nie powiem -' śmiał 
się ojciec. 

Uciszyli się więc i słuchali. 
- Jeśli będziecie grzeczni, to 

w niedzielę wybierzemy się 

wszyscy na przedstawienie, Ale 
powiadam, jeśli będziecie 
grzeczni. To znaczy: Zochna nie 
będzie grymasiła przy jedzeniu, 
Jurek nie będzie marudził, tyl­
Iw gl'zecznie pójdzie do łóżka, 
gdY mamusia powie, że czas 
~pać, Pączek nie będzie urz'ł­
dzał dzikich hałasów, a Mik nie 
poszarpie żadnej firanki, ani 
nie pogryzie poduszki. 

- Dobrze, dobrze tatusiu I -
odezwał się zgodny chór głosów. 

Dzieci gotowe były wszystko 
obiecać, byle tylko iść do cyrku. 
Mik nie brał udziału w chórze, 
bo dla niego wypełnienie wa­
runków było naj cięższe. A w 
rezultacie nagrody żadnej nie 
otrzyma: przecież psów nie 
wpuszczają do cyrku. 

- Opowiem ci wszystko, MikI 
Zobaczysz, tak ci opowiem, że 
będziesz wiedział wszystko, jak­
byś sam był na przedstawieniu, 

Mik dał się jakoś pocieszyć i 
za chwilę hasał już z Pączkiem 
po całym pokoju. 
Był czwartek, Całe trzy dni 

trzeba było czekać do niedzieli. 
Całe trzy dni trzeba było uwa­
żać na siebie, nie grymasić, nie 
psocić, nie hałasować za bar­
dzo. Żeb:-. się mamusia nie roz­
gniewała i nie powiedziała ojcu: 

- Dzieci nie były grzeczne. 
Nie mogę. iść do cyrku, 

Kilka razy cyrk wisiał już na 
włosku. W sobotę był na obiad 
krupnik, Trudno jest nie gry­
masić przy krupniku. Szczegól­
nie Zochna miała wielką ocho­
tę na grymasy. Ale Jurek i Pą­
czek powstali na nią zgodnie: 
-Cóż ty chcesz, żebyśmy 

przez ciebie nie poszli! 
I zjadła. Krupnik wcale nie 

jest zły, trzeba się tylko do nie­
go przekonać, A gdy człowiek 
zacznie sobie wmawiać: "To 
jest niedobre. Nie lubię tego, 
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musi'ł na spacer. Na rogach 
ulic wisiały jeszcze resztki o-­
głoszeń cyrkowych. Afisze były 
podarte: widać było tylko ka· 
wałek słonia, baletnice były 
zerwane, pies, skaczący przez 
obręcz, zwisał żałośnie na strzęp­
ku oddartego papieru. Ale wi­
dać było jeszcze całą twarz 

Kazimierz Pluciński 

klowna, zabawnie umalowaną, 
• w czapce z dzwonkami. Cyrk 
już wyjechał z miasta. 

- Ale gdy znów przyjedzie, to 
znów pójdziemy na przedsta­
wienie, Prawda, mamusiu? -
pocieszał się Pączek. 

w r. 

(dialog dla starszych dzieci - geografia i filatelistyka) 

Wuj: Dzień dobry, Jurku. 
Jak ci tam dziś poszło w klasie, 
wszystko dobrze? 

Jurek: Świetnie, Wuju, świet­
nie, doskonale, niech Wuj sobie 
WYObrazi, wymieniłem te czte­
ry Timory, z tego dwa (śmieje 
się) uszkodzone, a w zamian do­
stałem Now~ Zelandię, jubileu­
szowy z r. 1935 z podobizną kró­
la Jerzego V. i królowej Mary, 
wartość 6-ciu pensów, ciemno­
pomarańczowy. Chcieli go za­
raz odkupić ode mnie za 2 zło­
te, ale ja nie sprzedałem, te ju­
bi.lueuszowe znaczki napewno 

-

bardzo podrożeją. Ale przecież 
Wuj był na Nowej Zelandii, 
Wuju (przymilnie) niech Wuj 
coś opowie .•• 

W.: A czy ty wogóle wiesz, 
gdzie leży Nowa Zelandia? 

J,: Zaraz, w moim atlasie j/ł 
znalazłem, a tu na tej mapie 
Wuja, jakoś jej nie ma. 

W.: E, chłopcze, chłopcze, ty 
jej szukasz koło bieguna Po-­
łudniowego. Spójrz, Nowa Ze. 
landia jest tul O, te dwie 0-

gromne wyspy, jakieś 1000 klm. 
na wschód od południowego 
brzegu Australii. Jest taka du­
ża, jak Polska bez Kresów 
wschodnich. 

J.: A tu, na samej północy 
Nowej Zelandii leży Auckland. 
Pamiętam, Wuj mi pokazywal 
fotografie z tamtą.d, 

W,: Tak. Auckland, to jest 
bardzo ważny port. Jest oto-­
czony pagórkami o śCiętyell 
stożkach, to są wygasłe wulka.­
ny. A teraz znajdź mi stolicę 
Wellington. 

J.: Wellington? Jest tu, przy 
tej cieśninie oddzielającej wy_ 
spę północną od wyspy połud­
niowej, w samym środku No-­
wej Zelandii. 
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Piątek 

Faza: 1 

Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: Eulalii p., Julj. 
Sobota: Grzegorza II p. 
Czwartek: Swiętochna 
Płątek: Radzyń św. 
Sobota: Jordana św. 

Słońca: wschód 7,17 
zachód' 16·57 

Długość dnia 9 g. 40 min. 
Księżyca: wschód 7.14 

zachód. 18,5Q 
dziel! po nowiu. 
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TELEFON reda';'1:il i administracji 173-55 

NOCNE DY~URY APTEK: 
Nocy d:z'~",ic,jszej dy.~u'l'ują następujące apteki 

Kahanegl). (ŻyJ) - Limanowskiego 80. 'l'ra w­
kl)wskfr.,j - Brzezillska 56, Koprowsk;ego­
Nowo;..niej.ka 1;;. Hoze.nbluma (Żyd) - Śród­
miQj.jSJka 21. Bartoszewskiego - Piotrkowska 95. 
CZl"lls.kiego - Rokicill".ka 53, Zakrzewskiego 
~ Kątna 5J.. SinieQkiej - R~owska 59. 

Pogotowie P. C. K.: tel. 102-49. Pogotowie 
ub ;qlieczalni: tel. 208-10. Pogotowie miejskie: 
tel. 102-90. Straż ogniowa: tel. 8. 

Teatr Miejski - "Bęben.". 
Teatr Popularny "Roxy". 

KINA LÓDZKIE: 
Adria • Metro .. ż6lty skarb" .. Mały 

król~. 

Corso -' .. Regina". 
Capitol - .. Romeo i Julia". 
Mimol:a - "Kto ostatni calujc" i "Czu-ezi­

czan'\ 
Mir~ż - .. Wielki czarodziej". 
Oświatowy-Slo4ce - .. R.ose Marie" i "Trzy 

dobre ma.~pki". 
Przedwiośnie - .. Pod dwiema flagami". 
Palace "" .. Dla c:ebie Mario". 
Rialto - ,,"'ierna rzeka". 
Ijtar - .. Cygańskie dziewczę" i .. Ostatni 

pogan~n". 

Stylowy - "Str=y dwór". 

KOMUNIKATY 
Z życia ·Zw. Zaw. "Praca Polska". W' 

niedzielę, dnia U lutego o godz. 10 rano 
w sali Belenowa pIZy uL Północnej 36, 
odbędzie się ogólne zebranie robotnicze, 
urządzone staraniem Zarządu Okręgowe­
go Zjedn. Zawodowego "Praca Polska" w 
Lodzi. Wstęp dla wszystkich robotników­
Polak6w wolny. 

Popularny poranek w Teatrze Miej­
skim. W niedzielE:, o godz. 11,30 w po­
ludnie na przedstawieniu popularnym 
grana będzie "Moralność pani Dulskiej". 
\V roli glównej J. Chojnacka. Ceny naj­
niwze. 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. \V 
pią.tek, dnia 12. bm·, o godz. 20.30 w loka­
lu Towarzystwa p. dr. Kraoicka J. wyglo­
si odczyt ,,\Vśród jezior Brasla \Yc3zczyzny" 

Odczyt Czerwonego Krzyża. W nie­
dzielę, dnia H. bUl., o godz. 12.30 w loka­
lu P. C. K. przy ul. Piotrkowskiej 203, dr 
Bender. Żyd. wyglosi odczyt pt. "O angi­
nie pectoris '. Wstęn be.zpła tny· Czy P. 
C. K. nie może postarać się o prelegenta 
Polaka? 

Z 2YCIA ORGANIZACY.I 
Z Tow. Śpiewaczego "B arfa". Na wal­

nym ,zebraniu Tow. Śpiewaczego "Harfa" 
wybra no nowy zarząd w składzie pp.: \V. 
Łuczak - prezoo, J. Posoiech - I wice­
prezee, F. Szymczak - II wiceprezee. K. 
Do-mański - sekretarz. B. ŁasirlBki - za­
stępca sekretarza, M. Czemka - skal'bnik, 
E. Bujak - zast. skarb·, M. Wiznerówna. 
- gospodarz. K. Magdziń.s.ka - zast. go­
spodarza, T. Urbańczyk - bib!., J. Tl'Y­
gier - zast. bibliotekarza, F. Kupisz -
illBpektor chóru. W skład ikomisji rewi­
zyjnej weszli pp.: J. Szymczak, P. Sobo­
lewski. L. Zagalski. Lekcjo odbywają się 
w poniedziaJek i czwartek -od godz· 19,3Q 
do 2tl. W godzinach tych czynny jest se­
kretariat. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Posiedzenie miejskiej komisU finanso­

wO-bndżetowej. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie miejskiej komisji finansowo­
bUdżetowej. Szczegółowe sprawozdanie 
Odkładamy do numeru jutrzejszego. 

Rozszerzenie pomocy dla dzieci szkol­
nych. Rada szkolna m. Łodzi na ostat­
nim posiedzeniu zajmowała się szczegóło­
wo kwestia, dożywiania najbiedniejszych 
dzieci w szkołach powszechnych. Ze szcze­
gółowych sprawozdall wynikało, żo akcja 
dożywiania dzieci ząstała ostatnio, od po­
łowy grudnia ub. roku wskutek przvdzie­
lenia subwencyj ze strony Zarządu' Miej­
skiego i Wojew. Komitetu, znacznie roz­
szerzona i objęła około 12.500 dzieci, nie· 
mniej jednak - według obliczeń - pozo­
staje jeszcze 01(010 7.500 dzieci. którym na­
leży przyjM z pomocą. \Vnioski o zwięk­
szenie pomocy na rzecz dożywiania dzieci 
uzasadnione są tym. że dożywianie dzie­
ci ma dodatnie skutki, nie tylko przeja­
wiające się w lepszym wyniku nauczania, 
lecz również w zmniejszeniu wypadków 
chorób, szczególnie zakaźnych. 

ZE ŚWIATA PRACY 
Umowa zbiorowa z woźnicami nie pod­

pisana. Wczoraj odbyła się u okręg. i;1-
spektora pracy konferencja, celem zawal'-

Num~r 35 ORF,DOWNIK, piąłelt, dnia 12 luTego 1937 ...... - lŚtronw , 

cia umowy zbiorowej z wożnicami. Po 
kilkugodzinnych targaCh ustalono niemal 
całkowicie warunki płacy i prac~, które 
w zasadzie pozostają bez zmiany, jak w 
roku ubiegłym, z tym, że dla mniejszych 
przedsiębiorstw przewozowych ustalono 
trzy niższe kategorie. Mimo to nie uzy­
skano porozumienia i nie zawarto umo­
wy zbiorowej, albowiem przedsiębiorcy 
chcieli, aby woźnice zrzekli się należno­
ści za godziny naci li czbowe na okres bez­
umowny. tj. od 1 stycznia br., na co przcd­
stawiciele woźniców nic zgodzili się z bro­
ku pełnomocnictw. Konferencję ponowną 
W~-7.naczono na 15 bm., a na nicdzielę, H 
bm. zwolane zostało walne zgromadzenie 
woźniców, które postanowi, czy przyjąć 
warunki przedsiębiorców, czy też je od­
rzucić i rozpocząć akcję strajkową. 

Akcja unormowania pracy w szpita­
lach. Związki z~woclowe podjęly akcję o 
unormowanie warunków pracy w szpita­
lech i innych zakłaclach opiekuńczych w 
I.odzi. Wystosowane zostały pisma do za­
rządów poszcżcgólnych szpitali z żo,da­
niem ustanowienia 8-godzinnego dnia 
pracy i zniesienia obowiązku wiktu szpi­
tałnego, ustalenia norm urlopowych i wy­
równania plac. \V ol,resie od 16 bm. roz­
poczną się konferencje z pOt>zczególnymi 
zarządami szpitali. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Przetargi. Izba Przem;rslowo - Han­

dlowa w Łodzi komunikuje, że dyr. okI'. 
Kolei Pat1stwowych w Poznaniu ogłosila 
przetargi na dostawę: 1. czyściwa baweł­
nianego. 2. ścierek do podlóg i kurzu. 3. 
rur żelaznych. 4. chemikaJij ró?nych, dek­
stryny, kleju stolarsldego, mydla. paBty 
itp., 5. lakie.l'u czarnego przeciw rdzy. ksy­
lolu, 6. poko.;;tu lnianego i 7. wkrętów że­
laznych do drzewa i metali oraz zatyczek. 
Otwarcie tych przetargów odbE:dzie się IV 

dniach 1. 26 bm·, 2. 26 bm .. 3. 2 marca, 4. 
l} marca. 5. 12 mar{!a, 6. 12 marca, 7. 19 
marca. Szczególy w ,,~ionitorzJ Polr;kim" 
nr. 20. 

JUDAICA 
KombinaCje żydowskich rzeźników. -

Ostatnio zaobserwowano nowe sposoby 
żydowskich rzeźników, stosowane dla o­
bejścia przepi ów o og-raniczeniu uboju 
rytualnego. \V małych miasteczl,ach o­
kręgu łódzkiego, gdzie Żydzi bardzo ści­
śle stosują się do swych przepisów, 1.y­
dowscy rzeźnicy nie mają możności zby· 
cia tyłów miE:snych, nawet przy zastoso­
waniu najniższych cen. Aby więc uchro­
nić się przed stratami, dowożą potajem­
nie mięso do Łodzi, gdzie w porozumie­
niu z innymi rze;i,nikami żydowskimi ma­
ją ulatwiony zbyt. \V zwinzku z tym zu­
ostrzona została kontrola, zarówno Ila te­
renie rzeźni, jak i rogatkach, by ukl'ócić 
ta komhinacje. Zjawisko to świadczy, że 
w mniejszych miastach ludność polska 
jest więcej wyrobiona i unika żydowskich 
rzeźników, nie dając się wziąć nawet na 
niskie ceny, gdy natomiast w Łodzi jest 
wielu takich, co tego nic rozumieją. 

«RONIKA POLICY.JNA 
Sparzył sie na żydowskim krawcu. 

Leon Pawelec, zamieszlmły przy ul. Pa­
łacowej 43 dal krawcowi Szymsio Hech­
towi z ul. Piłsudskiego 63 materiał na 
garnitur oraz 20 zł zaliczki. lIccht garni­
tur uszył i spieniężył, oświadczając, że 
przy najbliższej sposobności zwróci na­
leżność za towar i pobrane pieniądze. Na 
skutek zawiadomienia poszkodowanego 
wdrożono przeciw żydowskiemu krawco­
wi dochodzenie. 

KRONIKA SĄDOWA 
. 1;ydowskie zajęcie. W październiku 

ub. roku policja zlikwidowała w wyniku 
przeprowadzonych obserwacyj dom scha­
dzek, prowadzony przez Żydówkę Marię 
Buczyńską, przy ul. Żurawiej 10. Ustalo­
no, że Żydówka zwabiała do swego lupa-

. naru młode dziewczęta pod pretekstem 
zatrudnienia w charakterze szwaczek, słu­
żących itp., a naslępnie zniewalała do nie­
rządu, czerpiąc z tego procederu pol,aźne 
zyski. VV chwili likwidaCji w "pensjona­
cie" Buczyrlskiej znajdowało się około 15 
dziewczyn, przy czym stwierrlzono, że po 
wykorzystaniu pensjonarek, Żydówka od­
stępowała je do podrzędniejszych łokali. 
Sąd Okręgowy skazał Marię BUCZYllSką na 
1 rok więzienia. 

KRONIKA SPORTOWA 
Finały zapaśułcze. W nadchodzącą 

niedzielę odbędą się dalsze spotkania o 
drużynowe mistrzostwo w zapasach przy 
cz)"m spotkaji\, się na.:;tę.pujące zespoły: o 
godz. 11,30 w lokalu Zjednoczonych przy 
u~. Przędzalniane i 68 gospodarze walczyć 
będą z Wimą, natomiast o godz. 18 w lo­
kalu Sokola przy ul. Głównej 31 Sokół 
z pabianickim Kruszenderem. 

L K. P. na mistrzostwach PolskL Mi­
strz06twa Polski IV k08zykówkE: że(lską 
odbędą, się oatatecznie w dniach 20-21 
łutego IV Lublinie. Łódź będzie reprezen­
tować zespól!. I{. P., któ/'y IV roku ubie­
glym zdobyt wicemlr;tl'zostwo Polski. i\fi­
str7.0SlWa okręgu lódzkiego w 'koszyków­
ce kobiecej nie sa, jeszcze copra wda za­
kOliezone, jednak~e l. K. P. stojąc na cze­
le dotychczaBowej tabelki. górując bezape­
lacyjnie nad innymi lódzkimi z('spolami, 
ma zapewnione mistrzostwo olnęgu i z 
tej racji bE:dz:e nasze mia.:;to re·prezento­
wać na. wspomniany{!h mistrzostwach, 

Zjednoczone - Sokół. W prz~szły pią­
lek odbędzie się w sali K. P. ZJednoczo­
nych przy ul. Przędzalnianej. o god~. 20 
towarzysl,i rlrużynowy mecz bal;s.et'skl po­
miE:dzy zespolami Sol{Qla i ZJe~noczo­
nych. Zawody te cieszą się speCjalnym 
zainteresowaniem wśród licznych rzesz 
zwolenników bokcSu. trmbardziej. że dru­
żyny wystąpią w najsilniejszych skladach 
od wag-i muszej do półCiężkiej. 

Lódź - Warszawa o nagrode młodych. 
Z polecenia Polskiego Zw. Plywackiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia Z8. bm. IV 
Łodzi (IV basenie Y. M. C. A.) midzymia­
sto\\e spotkanie pływaCkie Łódź - War­
szan'a o t. z\\' ... nagrodę mlodych". \V za­
wodach tych moga, jak wiemy, brać. u­
dział tylko za wodnicy młodzi roczml,a 
191 włącznie. Reprezentacja Łodzi zo­
stanie ustalona na pOdstawie odbytych 
przed kilku tygodniami eliminacyj. Zwy­
cięzca tych zawodów spotka cię na następ­
nej kolejce z reprezentacją Śląska. Na 
tCIl sam dzień, b,Vly wy~nacz.one prze.z 
lódzkie wladze pływackIe Zlmowe mI­
strzostwa olO'egu lódz.kiego w plywaniu. 
jednak ze względu na obecne wyznacze­
nie przez P. Z. P. spotkania Łódź - War­
szawa mistrzoatwa zimowe Łodzi odbędą 
się w· innym terminie. 

Mistn:cstwa Polski w szermierce w Lo­
dzi. Jak .się dowiadujemy IV Łodzi odbę­
dą się po raz pierl\'Bzy mistrzostwa szer­
miercze Polski dla zawodników klasy B. 
Ol'g-anizacja tych mistrzostw została po­
wierzona łódzkiej okręgowej komisji szer­
mierczej. Natomiast kalendarzyk szer­
mierczy na najbliżaze terminy zapowiada 
sie niezwykle bogato i interC8ująco. Po 
pierwszych eliminacjach kobiecych w 
dniu 13. bm. odbędzie się w dniu 20. bm. 
towarzyskie spotkanie Tramwajarze i 
Elektrownia. NastE:pnie odbędą się dru­
gie eliminacje szermiercze pań we flore­
cie. Poza tym odbędą się indywidualne 
mistrzostwa Okl'ęgU w szpadzie i szabli 
dla panów klasy C, oraz we wozystkich 
broniach dla panów klasy B. Jako ostat­
nia impreza \V sezonie odbędzie się tur· 
niej 8,zermiel'czy dla seniorów o puchar 
przechodni Policyjnego Klubu Sportowe­
go. W za wodach tych m0l"ą wziąć udział 
zawodnicy ponad lat 35, przy c;:ym w ro­
ku ub. puchar ten zdobył RóżaIski· Jako 
nie przewidziane kalendarzykiem docho­
dzą jeszcze miBtrzocStwa szermiercze dla 
zawodników ooczątkujących Ol'az zawody 
druż:,,:nowe o nag-rodę przechodnia. imienia 
dr. Rozołowskiego. 

KRONI5{A KONINA -- • 
Zwrot propOrca S. N. Nil posiec\zen:l1 nic­

jawnym w dniu 15 stycznia rb. s:gl okreg-owy 
w Kali~zu. po ro.zpa trzelli'll spra wy l1:a nr. Kad. 
396/36 r., poleci! starostwu powiatowcmu w Ko-
11inie zwrot pr()pOrca S. N .• zabranego w dniu 
31 stycznia 1936 roku pnzez fulllkcionariu<.zy 
Pol. P2ńslw. \\' Py,zdrach P. Anton:emu \Vojt­
kowia'kowi z LisC'w3. pow. kc>nit1~okiego. Na zn­
sa<lz'e r1~Y'zjj ":lr1u okr. w Kali= s.tnrostwQ 
pow:·a towe w Konin:e w dniu 9 lute!lo rb. !)wró­
ciło p. \\' ojŁ!,ow,iakowi A. czl. S. N. z Liscw3 
zahrany pmporzec S. N., plac6wki Li;;;ewo. anu­
lując w ten sposób decyzje starosty konillskie­
go. 

Zmarł z rozpaczy po ~mierci córki. "'e wsi 
Ja.now:cach, gm. Staremiasto przy połogu 
!Zmarła 45-letnia Józefa Pnzyhyla,kowa. os,;eroca­
jąc 6-cioro dzieci. Ojoiec zmarłej Franciszek 
Smykaj. lat 84. podczas pnzygotowall pogrze­
bowl'ch. pod wpływem rozpaczy po stracie uko­
chan!'j córki po wyjściu z mieszkania paclł 
mal,twy na rIl!Qmię. 'Vszelka pomoc okazała się 
zbytecznq. Nietlwylkły ten wypadek wywołał 
w okolicy przygnębiające wrażenie. 

KRONIKA LASKU 
I{ino Luna - "Trędowata" . 

Snmołl6jstwo meintki. MIchalina Kwietnio­
wa na tlI\, !Zatargów z mężem porelniła na 
cmentn.rzu parafial·nym samobójstwo wypijaiac 
wiP,łk •. za doz(J ,kwasu solnego. Denatk(l przewie­
ziono do szp·ta.la w Lasku. grl.z!c wypompowa­
no jej żOłl\dek. Stan jej jednak jest bezna­
dziejny. 

Dlaczego u :tyda? Dnia 9. bm. urzęrln~k ka­
SY E'ka'rbO'w!,j P. Hofman odwierlział sklep ma­
terJał6w piśmiennYCh Żyda Joska Kempitlskie­
go. - Tego Ramego dnia P. Chwalna. żona le­
karza orlwjoo'z:,ła ten sam 8'kłarI. - P. Antoni 
Cholew«ki czyni! za.kupy w cukierni żyda Fren­
kin. - Tę sam. cl1kiernię odwiedzi·ła p. Del'6ka 
żona referenta starostwa. 

Wielki pMar. Dnia 9. bm .• o godz. 19 we 
wsi P=ół:ki w zag.r-odzie Ludwi·ka. Antoszczy­
ka wybuchł ~ża.r. Og6łem spłonęło 14 zagród 
gospodarskich. lI1arzędzia rolnicze. !oona krowa 
,I wy ŚwJnie. S'Oraty wynoszą, okolo 35 tYSiecy 
~łotych. 

Pracuje nadał bez zezwolenia. ~yd Boren­
sztaj,n z ł,asku. o którym już raz pisaliśmy. 
pracuje nadal bez ze71wolenia. Ostatnio robił 
zdjęcia aparatem ,,"C'ajka." we wsi Kolumnie 
dnia 5. bm. • 

KRONIKA SIERADZA 

Uieczka więf.nia. Dni·a 10. bm. uciekł z 
miejscowego wie.zienia jeden l/: wit:zniów. Zb:e­
ga udalo się schwy,tać IV odłeglości 9 klm od 
Sieradza we wSoi Strońsko, gdzie schronił siE: 
przed pogonia IV jednej ~e stoduł. 

'Vspanialy (łowód wiary ludu. W czasie od­
byWajncego siE: 40-godlZ.in'l1ego nabw.eligtwa u­
cIzia,ł ludu był ta,/;: lioony, że mu.ry obs·7.ernej ko­
ll"gialy naporu 'Wi~rJlych nic mogly pomieśoić. 
Świadczy to najdQbHniej. że mimo kreciej robo­
ty \Yy-słan.ni.k6w komuny s7.erokie rzesze społe­
CZCll&lwa polskiego .n:e uaja posłuchu wywro­
towym Ita$łom. lecz wiernie i mocno opa.rte 84 
o 'kościół. 

KRONIKA PABIANIC 
fi 

Adres Redakcji i Administracji ul. 
Garncarska 5, tel. 230. . 

Kino: Oświatowe - "Pod dWIema fla­
gami"; NOlyości - "Czterech i pół .m~sz­
kiete-rów"; Luna - "Wierna rzeka' fIlm 
polski. . M·' ść 

Niemka lży naród 1)olskL . m6]SZO 
niemiecka na terenie miasta staje SIE: co­
raz zuchlyalazq. Wlaśc. domu przy ul. Po­
niatowskiego 25, )1iemka Gust nawym~­
ślala lob.torce swej CrmerI?ann ~nn~e 
od .. polskich Świll". wywoł.uląc w:elkle 
oburzenie wśród pl'Zysluchu.lących SIę są­
siadów. Policja sphc;ala protokół.. Gu-

stowi\, nie minie za przeatępstwo .zmewa­
żania za,c;łużona kara, która będZIe odpo-
wiednią przestrogą dla innych. . 

Polskie ryby znów na targlL Z chWIlą 
przejścia wielkich mrozów i przedewszy?t­
kim z nastaniem okresu postnego pOJa­
wili się znów polSCY haIIdla·rze ryb prag­
nąc katolickim konsum~ntom na post ?O­
starczać ryb· Od tąd WIęC na "\\'SZYStklCh 
trzech rynkach będzie mógi: każdy ~a~yć 
ryby IV straganach Każdv .Pola~ "":llllen 
iniejatYlyę i starania pol~~lch. PlOIller?W 
handlu ryb poprzeć i OmIjaĆ zydowsklch 
handlarzy. 

Kradzież rvb. Na szkodę Janowakieg() 
1I106zka. ul. Tuszyńska 37. skradzione zo­
stały dwie skrzynie ryb dorszów. waTto­
ści 50 zł. Jako podejrzanego o ta, kradzież 
policja przytrzymała Czydela Jana, Ko­
pernika 2i. 

Jak 1;ydzi wzajemnie się oszukują. 
Dwóch drobnych "naszych" przemyslow­
ców z Pabianic Nachmann Abramowicz i 
Uszer Polakowski. zam. przy ul. Kiliń­
skiego ~j. uprawiając swój przemyał. na­
bywali dotąd wszelki surowIec od Izraela 
Boksertberga z Łodzi. który z pełnym zau­
faniem za wISze chętnie swoim współwyz­
nawcom każdą ilość tO\\'aru na otwarty 
rachunek dostarczał. Spodobało się to 
bardzo .. uczciwym jego odbiorcom i za­
pragnęli zaufania jego nadużyć, przywła­
szczając sobie transport hwaru l surow­
ca wartości zł 167;)0. Na żądanie zapla­
ty' wypierali się kategorycznie orlbioru ja­
kiegokolwiek towaru, tak, że poszkodo­
Wany Żydek musial prosić o interwencję 
wladze policyjne. 

Sztuczny jedwab znikt Łodzianin 
Abram Jakub przywiózl do brata swel!o 
w Pabianicach 27 paczek sztucznego jed­
,,,abiu. wartości okolo iOO zł. celem prze­
chowania. Troskliwy brat przechował to­
war w bezpiecznym. zdaniem jego, miej­
scu na balkonie klatki schodowej. skąd 
został przez nip znanych sprawców skra­
dziony. Cala la sprawa wydaje się bar­
dzo ciekawa,· Kto wie. dlaczego Abram 
wogóle chcia t ten towar przecho\yać, a po 
drugie dlaczego brat jego, .,aż·' w otwar­
tym ·balkonie klatki schodo\vej przecho­
wał i czy faktycznie przechowałl 

KRONIKA KALISZA 
Teatr l\liejRki - •. ~ro"t 8zania ",,,,kil'go". 
Kino Stylowy - "Ostatni a.kord" i "Wład­

ca Kalifornii. 
Akademia papieska. Akcja Katolicka w 

KaJ.iszu urządza w niedziele. dnia 14. bm .. o 
godz. 10 w Teatr7.R Miejskim UrOCZysta akarle­
mie papieska o bardzo obszernym p:,ogramie. \V 
programie. przemówie.ni e. wystQPV orkie€try i 
eh6r6w 'lod kio~own:ct\\'cm Ojca Gwardiana J. 
Mirochny. Franciszkanina. 

y, Ligi Morskiej i Kolonlaln~j_ Kaliski od­
dzial Li,gi MorS'k:d i Kolonialnej z okazji §wię­
ta ma·ry nal'ki woj('nn('j wy"łal na ręce kapita­
nów łodzi podwodnych .. Żb~k" ... Ryś" i .,Wilk" 
serrleezne życzonia od llpoł('czeństwa kali~kiE'go. 

Zwłoki noworodka pod lo ·;;:n. .~ rzoki Pro­
sny w pol.]'żu gluzy Knli~k!('go Tow. \Vioślar­
skiego \yyrlohyto zwloki nowororlka płci mę­
skiej. PoEc.ia \nzc7.QIa po.zukiwania w celu 
uj~cia wyrounych rodz:e6w. 

Vłybory na prezydenta miasta. Zllrzad 
mieiski IWffi'unikui<'. ż!' woil'worla łórlzki Hauke­
Nowak pismem z dnin ;) lutego rb. zarzlldzit 
wybol'y uzupelniajace pr('zydenta miasta Kali­
sza. "TyOOI'Y oclbęrl'l sio 2.) marca 1337 r. 

Żyd na lawie oskarżonych Przed sądem 
okręgowym w Kaliszu z3siacll na ławie oskarżo­
nych Żyli Abraham "'ak~. oskarżony o puszcza­
nie w ob:eg fnł.<;zywych monet 2 i 5 zlotowych. 
Sąd skaza l Waksa na 3 lata w:ęzienia z poz­
bawieniem pra'.\' ouy\\'atelskich na lat 10. 

KRONIKA ZAGóROWA 
Z ruchu narodowego. Dnia 7. bm. odbyło 

się zebranie Stron. Na.rodowE:'g"o w lokalu w~a­
snym. Referat wygłosi! p. Michał DomagaIski 
z Poznania. Po odśpiewaniu Pieśn.i Bojowej 
przewodniczący p. Roga zebra.nie zamkną·ł. 

Pożar wiatraka. Dnia 7. bm .. o godz. 4 ra­
no sploną.! wiatrak P. Józefa Mu ielskiogo a; 
Zag6ro'Va. Do pożaru p~zybylo k~l·ka straży 
ogniowych. lecz z poworlu wielkiego gorąca nie 
mogły Jl.Z'zystąpić do akcii ratunkowej. Wia­
trak byl ubezpieczony. 

Obóz Narodowy zyskuje eoraz więcej zwo­
lennik6w. Dnia 7. bm. w Trabezynie, 8.zetlew­
ku i BukO'wej odbyły się zebrania Stron Na.ro­
dOWE:'go, na kt6rych P. L. Pałk:n wyglos.DI refe­
raty. Mieszkańcy okolic Zagól'.>wa cora,z ba.r­
dziej garn~ się do sze.reg6w Obozu Narodowe­
::o. 

KRON I KA SLUPCY 

Przed posiecłzeniem racły miejskiej. Wkrót­
ce.o.dbyć się mil zebranie hnclt.e'owe rady miej­
skIeJ. Budżet obecny w wydatkach i dochodach 
objąć ma kwotę 7i GGO złotycll. Jes,zcze dwa. 
lata temu buużet obejmował zgórą 100 tysic:cy 
złotych. 

Prenumerata ~ł~~~~~e J~ d6~~fI o~:~$f~g;;~· d~p~~~~~rH~ ;~~:ł~\a~ 1~5~~n~z.r; II Centrala Poznatl. św. Maxem 70. P. K O. Poz.nafl 200 149. Telefony centrali: 40-72. 14-i6. 
.. . 234 ł kl' 7 P t .. ó' l t Ik 33-07, «-61, 85-24, 33-23; PO godz. 19 oraz w niedzielę i święta: 35-24. 40-i2. 

Orędownika ~~e~I~;~l~~l t'Y!(O~~io:~?~~I~on·i-;iizia~:elgi~y:...mW!J z;:'e:~e;;., ap~se~ . Rerl.~tor odpowiedzialny Andrz~j Trella z Poznania. Za wiadomości i artykuły. z m. 
3- zł qlies:ęcznie. Naliład i cZGionki: Dml,arn'a PolS'ka. Sp6łka Akcyjna, Poznaf. św. Mn"cin ~I. odpOWIada .Leon Treli a, L6d! PlOtrkowsoka !l1. - Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Le-
70. Rękopisów niezam6wionych re!lakda nle zwraca. śn lew l cz z Po.z.naflla. 
VI razie wypadków 9pOwodowanych siłą wyi;sza. przes.2lkód 'I'\': zak!adzie. strajk6w itp .. wydawnictwo nie oupowi.aua za dostarczenie pisma a abo.nl'ltlci nie mają prawa domagania sic: niedosta.r-

... ł czonych numerów lub odszkoJow8fl1a. 
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DII E R ŻANOWS KIEGO 
. Gnll'ZDO, Chrobrego Z. Konto p, X. O, ZOO.360, 

I Przetarg ofertowy I 
Zarząd Miejski - Wydział IX. Oddział Wodocląg6w 

i Kanalizacji ogłasza niniejszem przetarg oferto.wy na wy­
konanie instalacyj elektrycznych 'f : Stacji Pomp Wodocią­
gowych przy szosie GdańBkiej stosownie do ogólnych wa-
runków obo" iązujących przy wykonywaniu robót i dostaw 
miej&kich. Blankiety ofert można otrzymać w Dzial<e Tech­
nicznym, ul. Jagiellońska 48, pokój 13, za oplatą 2,- zł. 

Oferty w należycie znpiecz~towanych kopertach i z od­
powiednim napisem należy złożyć w Registraturze pok?j 
20 do dnia 18 lutego 1!}:37 r. godz. 12. o którym to czaSIe 
nastąpi otwarcie ofert. Do ofert należy dołączyć poświad­
czenie Glównej Kasy ~liejskiej o złożeni u wadium w wy­
BOkości 5% oferowanej sumy. 

Zastrzega się prawo woluego wyboru oferenta bez wzglę­
~ du na wysokość kwoty, \vzgl. nieprzyjęcia żadnej oferty. ;;; 
O> Bydgoszcz, dnia 9 lu~ego 1937 r. N 37517 
"" :: Za Prezydenta Miasta: Naczp-lnik Wydziału IX: 
E-! (-) Inź. Ed. Tubielewicz, Radca Budownictwa Magiatratu. 
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A. PIECHOCKI. POZNA~, 
P 24 570-5.128 

MFlłl~ ;:;i::r~~: LU L poleca: 

A. SZUBSKI 
ŁÓDŹ, Rzg.owska 9 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. k&tde 
dalsze słowo 1J groszy. ;, liczb = j~no słowo, 
1, ... z. a = kaM!! stanowI 1 słowo. Jedno ~ło­
azenie nie m<Jote prze-kraczać 100 slów. • tem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład: z 18924, n '1ł6. d 1790 

i t. d. = 1 słowo. 

5 nagł6wkowyc!lo. 
Ogl_z.oJ. włr6d drobD,ch: l-lamowy mlIimełr 30 grosz,. 

Drobne ogł()BZenia w dni powszednie "rzyjmuje 
.i~ dó godz. 10,30, w soboty i dni przedświą.­

teczne prz.yjmuje się do gedz. 9,45. 

Surówki ~~;~ł~I~) bielone, prześcieradłowe 
pościelowe w kraty, wyrabia 

Chrześcijańska TkalDia MechaDiczDa 

Rzeźnictwo Gospodarstwo 
przy szosie na sprzedaż, światło 40 mórg l klasy zabudowa.nia, zie­
elektryczne. pół godziny od tram- mia buraczana. bogaty inwentan, 
waju. Adres wskaże Oredownik. 12000. Strabel. Poznań. Slowac­
Poznań zd 67 Oi8 kiego 21. zd 67 173 

JaDI·SZeWI"Ce" wł,~, Sz'!ajdler, Zdali.k. Wola Skład ,80 
,. JaDlszewlce, Skr, pocztowa 54 Iwęgla. zaprowadzony od lat, do- m~rg. bez.dlugow. 

~:~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~:~~~~~~~~~~~~~~~ bra okolica, z powodu stosunków <!bJęCle 4.000. 120 rodzinnych odstapię. Oferty Ore- 6.000. Strabel, Pozn .. li ł d downik, Poznań zd 66 944 go 21. 
.. l. DOMY·PARCELE fryzjerski s~!~a:. zaprowadzo- • , ~.--~~~~--... 

ny, 20.min. tramwaJu, aparat do Szesćdziesląt '"'ni ________ .... 
Dom trwal~J, cena 6_00. 9fe,!'ty Orę- pszennych bez inwentarzy, zabu- -

-kladem. d b' l tlowmk. Poznan zd 66 9a9 dowaniami gospodarczymi. zaraz Rolnik 
u . o re. U1.eJsce z powo'. u do obi' cia 800 _ Stawski, Po- . Przyjmę splaty Inpotekl. sprzedam ta~llq. OSl'emdZl'esiat znań ~ojciech' 31 _ 15. kUPI m.ale gospodarstwo przy 
O ttow a Grodzisk Pozn.. Rzeznl- -.' d 67165 skromneJ wplacie i rocznych urzędnika gospodarczego majatek 
eks 1. ng 38 2 8 buraczanyc!I,. zabud?wam3 ma- z splatach. Zastaw akcje. Oferty 500 mórg. żonaci także (gosposię). 

snvne. czę~c!o:-vrm m~e)1tnrzem. Orędownik. Poznań zd 67127 Kołodziejski Pokojówka. Warunki skromne.-
Sprzedam Ma~~~ktvll>~~~~~~l a\Y>~ld~~h 2łlO,= Gościniec Feliks zamieszkały w Łodzi za- Oferty Orędownik. Poznań 

domek. chlew i SZOt,ę. cena 1.200 m. l;). ' • zd 67166 k!llonialka - rzeźnictwo ur~ad~e. Walce g\lbil legjtymacje Biura Pośred- zil 66943 
zlotych. Mąria Michalska. KotJin n~.em pod Pozn~l~m v;.y~~~~~~- na przemiał żyta, pszenic;\'. uży- mctwa l'racy. n 38355 -------,-------
pO~' .. JaroclIl. zd 66,97 ltolonialkę ~Ię. f\drde6s71\~slkaze O e , wane, pojedYlicze •. do wlatr.alm r ]I POSiadasz 

•• .l; oznan z ~ kupię Felil·s Godmak " 'OJ cle- SZuvA POSADY 
Dom 2 [,okoJe kuchnm, bardzo flobrze chowo pow' Jarocin ' zd 67144 26• D bankowe 600.- obejmiesz stale • 

. zaprowatlzolla . powodu choroby J ·k ." - samodzielne zajęcie, 300 zlotych 
8klail~m, ogrodcm . . wolny stempli, St.!l'ZerlHm 6.>0,-. Adres Or()dow- aj a I[ ~ Oglosa:enia do SO &Iów dla J)06ZU- miesięcznie znaczek załaczyć. -
~7.000 , wJ,laty 12.900. . dochóu nik, l'oznań zd 66 933 drażetko~e, likworowe. pomadkq- 17. LOKALE kujacych posady w tej rubryce Oferty Orędownik. Poznań 
2.040. Bloch. Poznan, AleJe Mar- we perSIPanowe, karmelowe naJ- bl' . d . t .. . d 6- 039 
~inkows);.iego 1:i. zJ 6i 06:) Prywatne tn~iej Fabryka cukrów czek!l!a~r o lozamy P~b:::~ rzeclej cenie z I 

przy jeziorze 29 mórg, kompletno kakao., marmel.ad:v:. - Sle,lzlIlskl: Skład . 
Domek wplaty 7.5tlO,- zł sprzedam. - Poznan, 'Vron!ccka 17. n 38 021> kolonialny rzeźnictwem. do Wy-

SI. morj::j o!!,rodu sprzedam. Rku- Błażejak, Lusówko, poczta 'far; najccia, nadaje 5ie Ił:l wyszynk b) In_ni 
biszyński, l'ouiedziska. ul. Kisz- nowo Por/g. zd 6691;) Sprzedam ,,·ó<lki. ·Wincenty. Wielf?cll. Glu-
kow~ka 8. zd 6692[1 ił B kawiarnię pieczywem. urz3cl7.ę- cltowo) ~!oczta K0D10rn~~, sll7ID5 Pomocnik 

alo, alo - niem. mieszkaniem przy ru<'hli- poznall6 I .,. k b'l 
Domek Gospodarzu I ,,(Oj ulicy Adres wskaże OredOW-1I[E: .. kowalski obeznany z lo omo. I ą 

ogrodem chi!'\\'. stodola, ,\'ieś ko- Czy g ty biedny, czy§ b;g'atv. czy ~lik. Pożn'nli zd 67 086 18. DZIERtAWY ~~~~fo~,sz~okc~t~O~i~·zkg~~eflak. 

Ekspedientka 
za wypożyczeniem 250 zl otrzyma 
stalą posade. gwarancja pewna. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 67 084 

Siodlarza Ś('jclna. cena 3 iOO. wpłaty 3000. kawall'r. czy żonaty, zawsze u zd 66161 
B/och. POl'Jnall, Aleje Marcinkow- Michalskiego dost:rniesz na raty... 18 P' k jako wspólnika z gotówka 5000,-
skie~o 1~. mi 67163 szory i półszorki, wszelkie wyro· .. d b b d' le arz F j r poszukuje zaprowadzone r.rzed. 

by siodllirsko-tlipicerskje. MiN'ZY· mórg ~Iemla o t,·a ... z~ 5~0 o~~::. poszukuje piekarni. celem dzier- ryz e siębiorstwo Poznaniu. Z~łoszenia 
slaw MIChalski MogJlno. Plac masy\\ ne. przy s aCJI r' .' .. żawy okolica oboJetna. Oferty damsko-meski ~i!ko.letnia prakty- Orędownik Poznań zd 67085 
Wolności nr. 4: N 37 316 ty 4.0QO "J.!rzedam. "ędzlkI06\\7'Slk11~ ÓredowTllk. Poznań zd 66 265 kił, kartą rZemlel'Jlllcza szuka po- _____ . ________ _ 

Poznan, Piekary 11. Z( ;) sady. naJchętnieJ właścicielki za-

D Skład Wydz'eriawi" kladu. Zgl. Orędownik, Poznań Uczeń 
am kolon-al o o' c towarem 'D" lon1'alkę J. y zd 66938 200 r;1 kau<'ji bankowej zn stah\ ID 1.1 n2 - sp kY'w zy, mieszka: aO . _. 58 pszen1}ych. bez inwcntarzy .. z~; mający chęć wyuczenia sj~ piC' 

pracę. Oferty Oredownik. Pozna!', ni~~ Ił ku('hl~i~ o~~';:~am Egzf- z towarem. m3gl.a. mlesz~3.!11e!1l b,udowama .maęyw}k1e, z mOprgll.2.o Czeladnik karstwa-cukiernictwa potrzebny. 
p ')0 183 .. '. k'· O w bezkonkurenCYJnym po ozenm F rankowski. Zabl owo-- oznan~. ... Liczbański Poznań Szamarzew. 

----------- ~encJ\ zFewnlOn~'66"9~4aze rę- korzystnie sprzedam cena_ 2.500 zl Poniatowskiego 10. zd 67 021; Plekars!n. ~mlel!1 . posadę, od 1 .. 3. skiego 14. Piekarnia-Cukiernia _ 
Sl'erotę owm. oznań z Adres Orędownik, Poznan lub ]lózmeJb ffileJScqwosc oboJe t- Nowość" zd 67148 

zd 67 090 O • d na. Oferty rędowmk, Poznań. " • 
przyjo!l)ie beŁdzietne malżeństwo Jadłodajnia gro zd 66 804 ._~-------JI wzamlan kr6t.koterminowej po- _ ... warzywny 10 mórg. mieszkanie. _ 
życl'Jki 2500-3 tys. Dobra gw a- kilwlale,nka PoznanIU _u:!ll\tlze- staw, park, z roku na rok. Ofer- Były 1II .... 2.9 ...... RiiiiiO.Z.R.Y.WX __ A .. __ 
rancia. - Ofprty Orędownik, Po- !llell). 1.2?0 zł. Szczepanski, Po- ty Poste-Restante Granowo, wla- .. -
znań zd 6i 160 znan, Ogrodowa 9, m. 1. ściciel zd 67145 ul'zędnik tJoszukuje POf'~dy kall-

zd 67 073 80 . cia bankową 11 000 zlotych. Ofer-
Piekarni ty Oredowmk. Poznań 00 66 857 Gospodarstwo mórg buraczanych. rak niemiec- . .. . 

6 . O l ;} 900 k' I b" t 'n "ental'Z motor. poszukUJe w dZlel'zawę naJchęt- , 1 mórg. 4.2 O, wp lity .~ , z IC l. ?cla y 112000 St' bel Po- niej od właściciela. Upraszam o FrYZjerka 
Starsza A~w~~~m1~!I~~Ci~em~k~Z;\~0. śro. ~~. Sl~;~~kiego '21. ra, podanie warunków. Adres d~~uU3 dzielna posząkuje zaraz. posady. 

panna krawcowa, wlasnym mie- da. zd 'ć7 142 zd 61174 ka, Rydzyna. z ~~~~s zd6~ktlie Orędowmk, Po-
l!ł7.kaniem wyjdzie za religijnel1'0' 
hez nalogów. Oferty Orędowmk. 
roznań zd 67 081 

ltawaler 
3.000 szuka żony. panny. wdówki 
do' 30. skladem kolonialnym lub 
wlasnościa. - Oferty Orędownik, " __ ""-!!."I'II .. _ .. ~ .... .,ft._.1 
Poznm zd 67 093 .'I!{"J!~t,]jl'l~l;!ta , . ; . KRA OWE ,,· 

,Sol»ta. 13 lotelto. Sobota. b lutel!o. 
6.30 a;udYej~ pocs,nne: 11.30 - ''1'al8zawa - 12.50 6·k'rzynka 

.. śp.iewaj!mypi~"; 11.57 sr- rolniooa: 15.15 Janu,sl/; Pop la w",.k.i 
'''''!Ia,l Cll:asu: !l2.M. koncert po!ud- Ktefa.n " r·:ta-s i or.kiesLra Barna-

. k . . .mowy w wy·konarnu Pawia Rnla- ha Geczy Koncert rozr. (płyty); 
P1e a.fl~Ie.. PC\)'~11 egzystencJa, -:- s'a (z Kat'Owic): 12.40 d.ziellllik .t6.1ł .. ż·Y·cie kwhu.raIne et(}lioy". 
ruchh~l'J ulicy sprzed.sm zara:.: 'POIlud'niowy: 14.30 .. Wesola audy-. Odbiorniki 
z po" odu n1g~C~? wYJ az51u. - da" dla dmeci: Bobuś na lrO- Lw6w - 12.50 6koNY~'k a roml- na sobote: Poszukujemy radiowe na dlugO' 
Oferty Orędc·" mk. P:>znan BPod3J~w.ie" _ w ()pracowani'u cza (,z 'Varszawy): 15.35 10 ml- 1700 Bruksela flam _ P(}fskie rm'ledstawicieli na cala POls~. - ~'" ~ # terminowe raty o. 
____ -:7.(1 6623.J Wi.ktora BudzyilS'kie.Jr~ (w Lwo- nut marszów (plyty). Gof:·oJ5.5~ ur\\'~rr ~k.rzypcowe. • s~~I1':t°c:~~fen-;e ~;~I~z~~."·Os~b~: raz aparaty 

Restauracj" wal: 15.00 wiadomo§.ci JrooO'Oda,r- Mody (pogadanka). - • .. 1800 K t L d . Z d k 
y cee: 16.15 pl>pula.rne melorUe Czaj- .filmów iłźwiekowych' . ('Plyty): - . Oenlg8WUS. u owe Ple· ste: aremba Poznań Nowa 11. ...~V." ete t.orowe 

j.1dlodaj~ ię . pieczn\'o. ~lasne kow.skiegl) w wy.kor.an:u Ol'k ie. 18.20 E. reJius: All<g'I~t!?ka raP7 śn.i italice. 18.05 Kolonia. Muzy- z'd 66960 ' --- II '" na glośll1k poleca 
ur:z:ądz6tlll' .kompletne. .mle5zka- '~'brv Adama He.rmana (I/; K.ra.ko- 80dia .. BrolC fa ir"; 18.39 lwowekl ka roz.ryw'kowa. korzystnie 
niem. ruchliwym punkCie s'prz!!- wal; 17.00 nabo'Żeflstwo I/; Ostrej felieton aktualny. 19.00 Mediolan. }\.f'uzy.ka roz- Szofer 
dan. 1 ąOO,-. Adres ,!"s.kaze .Bramy w Wi.ll1 ie. Kuzanie Wy- 'Viino _ 1250 mala skrzynece- rywk(}wa. 19.30 Budapeszt. Reci- . lt, Tuszyński 
Orędowlllk. Poz.nań zd 66 398. ~Io~i ke. o: 3J!at dr T3JfJeu& Jachi- ,ka _ Iistv ct.eieei: 13.00 konC'el't ta·1 śpiewacv.y MaJ1g'it Nal(y. ~i~ż~~~ł!y. POS&1~JY ka8~~~owiti~z Rom. Szymańskiego 1. Tel. 57-33, 

F b k rąow6ki; 17.60 o.nze.zlad w~'daw- .żYCo~eń (ply·ty): 15.25. ż:-;:~ie .k.ul tu· 20.00 Sztokholm. KOIncert chól'u Poznań zd 66 891 ' ng 38 025 
. a ry ę . . IlIct",: ~8.00 pO,'?l!-danka aktualns: lI'al.ne mia'.lra i p'rOIYImCJl: la.3~ - J.."'OOakli\Y doi\eklich. 20.10 Koeni~s-

w6d ml.neralnyeh. rozleWnie PIW 18.10 vnad'OluOI:ICl &portowe: 18.50 corlzienny odcinek f)r~: .. Hu~~o- wusterha\18cn. 'Vieczór p.rl/;eboiów 
roznanlU sJlrzed~m ~a be~cen. - .p~gada.nka a.k~ua.l.na: 19.00. audy- r;a w:clko{ici i l]ą>ad.ku ~0'.la,nu- fi1J1nowych. Bratislawa. Melodie 
Oferty Oredowl1i!'. Ioznan {!l a dl~ Pohkow zą. ~runlca: -;: 67.a Bnlzac'n: 15.45 slyn.!1.l Oloeen- opc>retkO!We. Sztutl!art ... GiacO!lllo 

ztl66589 , .. TI)'\,ull --;- sbre i plekne ffila··lt.o ka.rze (plyty): 16.05 po.z:l·danka 'Puccini" ou.razelk muzyczny. -

Piekarni'" .(z lo.rullIn): 19.30 ~o.n{!N-t ol'k:e- rauio-technic1Jn.a: 18.%0 koncert 20.40 Rzym - Melodie VI;'1PÓlcees-1 
. y ·s~n· POllSkl€'l!o Rad ia, p~u dnek- kameralln.v (plyty). ne, 20.45 Londyn Reg. "Borys Go-

~enlrum Poznallla zaraz sprze-c.la Ol!{.el,u:l Sll'a>lzYlll!'klel(o z u- 'l'orun 12 50 Pa:-oze z;elone" dUlIom" o,P. Mu&Sor~kiei!'O (aktl 
dam .. Ce~a 4 WQ.- <)fl'fty Orę-dl/;ialeOl •• Sc,rJXiuiiv.,:l. ~el1<oni'~Jto r- _ pO" r;;:\n cl/:'u' iil.oo· mu.zYka _ I). 20.55 HlJversum I - Ko.ncert 
downIk. J: oznat\ zd 6(, 833 ,bas : 20..2ii no~\,()/jCI J.i.te,!'uckl~ "!l. I' .~'1- 35 .. cle kllJllturalne Po- o.rk. fl·llh. 

., ol!lw Ro!l'OW, 00: ~.49 dZloonk p P!'. tli 40 ~'o' er PucciJlJi'etro _ 21.00 Mediolan ... La Travia.ta" 
Wytwornia.. ,,·,e<lC"Al<r~y: - 2O.D~. oO.l!ada.n'ka ~~~y~·18.20 !!a~,pd1 war:IJ?iii.'iika; (}P. V.erdie.tt!>. t.r.ansm. z teatru w 

proszków. mydla .. Labe<lt, Po- a.kuama. 21.00 .. PoezJ: Tetroluera 1830 melod'e I.ud()we i I)I«renkl GenuI. Berlhl. KOOlcert ro.7>ryv,'ko-
7.nań . Sapieiyń!:;ki 1. poleCił \lWO- '1'1' mUl'Jyce" - audcJ'a mu~Yel'Jna 'o;J1'er<>k' e ' pJyty WY. Monte Ceneri. Koncert ermf. 
ie wyroby P. P. kolonialftttom. w wykonaniu chóru me;;k:el:o z , . ~ -. 21.15 Pra/(a., ~:vmf()nia e-mQll 
Od9przedawcom rabaty. ..Echo" PO!l dr.r. Wlarł:v· .. lawa Katowiee - 13.00 ko·ncert źy- ·Wei6'~a. 21.25 Wieża Eiffla. Tor. 

zd 6.3 4fj3 .Ra<'zkowlS:kl.ego. Wandy ~oe~ler- c7.eft: 1'1.15 koncert po.pularny - I/; opery. 21.30 1,yoJ'. - Tr. z 
fStok«)w'Sikl~J. Jóoofa W01.I II .. lnesro oln)': 15.:15 ż.vcie kllltu.ralne śla- opery. 21.45 Radio Paris. Kon-

Humor zavaniczny 

Z powodu (.,;Poonaml1) .. 'v p,rosrr~\lOle u~wo- ..,.kll: 1".40 mn""ka leklka (,J>!}·ty): cert Bymf. 21.50 Budapeszt. -
stanu zdrowia wlaściciela, zmu- ,rr Walew .. !;!!.'g\). I\·a.r!ow.cz3. 18.20 . S\nl(~Lyna u Durll't.kl" - Koocert ()11k. o.perowej. . . 
szonej kuraeji do ~IJ/'zed:mia - .(~~lawa ,Marka.. Ma·fl3na Ru;d- :).Ull> ej;). dla u:t.iE'ci. 22.011 Bruksela flam _ KOII- SędZIa: "- Pan przysłUChIwałeś się przez kwadraJlI! 
h :11Idpl kolonialno-cuk.iernif'zy bar- mllkIRe!(o. ik~Yj(KlTl~·~tla N"OISkow<'lkl:: Kraków -12 óO Trrl1'l1ll8 mlo- cert Qrk . .sy.mf. 22.30 Luksembllrl! kłótni mał20nków Kiikil'ewiczów. 
d7.o dobrze prOHperllJncy \V cen- IJ!O. ~C0 I. :1010 a ..,.ZymHfl.()1'\ . .... KOI c t f ,., . d k T k . d' 
tr;lm rnia~lN. B~zyslencja zanew- ""ki~.!1;o. Li6~n'ieVl'l;koiel!o: 21.4ii - (hcli .. :~ 13.30 ko.ll<cert życzeń z n er eym . . ;::,wla e -: - 8i, lPallle sę ZIO. 
niona. Wiadomo~ć agentura On:- wMol'a S~',rena - .. Le'ka,rze 'Il'od plyt ... : 10.30 muzrk1 )ek'ka (ply- 24.00 Frankfurt J Sztut/(art. -, - Jakie wyciągnął pan wnioski z tej kłótni? 
dowIlika w Radomiu. Żpr'Jln~kie- ,n,ooetm" - a.nto]oOlJ[tia tekE;.tó?, 8a- t,·): 16.00 po~aodanl<a a.k~udna: - ~uzy~a lek.'ka. Tuluza. Kw.aodll"l!-'IIIE'I _ Powiedziałem sobie lokomotyw" nikt mnie nie za: 
;:0 4fl. można f.elcf. 25-60. or! 11 ,ty·ryczn:rch: 2%.1Ii mal~ orkleet.ra 16.10 wladomoocl II'; dnia ... 18.%0 zyc~e,"!. muv:yka sal·()nowa l r~ l d It ł' ślub 'II ( ) 
do 13 i od 18 do 20. n 38 448 ,P. R. Refreny śpiewa Ste,fan SaE. muzyka pooularna ('J)/yty). mel~dH!l. w ecze o () a.rza na w asny . x 

o ł . 1·lamowy miiimeLr lub jego miejsce kosztUje: w zwyczlI.jnych na s-tronle 6-lamowej 15 groszy. na stronie redakcyjnej (ł-łamowej) a) prz'y końcu cz~ści 
g O SZenla redakcyjn~j 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 I§'roszy, c) na stronie drugiej 60 groszy. d) na stronie wiadomości lokalnyt:h 1.- zł. Drobne ogłiJszenia 

najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłÓWkowych) słowo nagłówkowe druki"m tłustym. 15 groszy. katde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od 06ta tniej strony, l-łamowy mil:metr 30 gl'OBzy. Olllosze nia .. komplikowane, r; zastrzeteniem miejsca - od poszC"lególnego wypadku 20% nadw~!. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy 610 godziny 10,30, II. do wydań nied!ielnyr.h i świa.tecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z pOM WielkopolBki przyjmujemy do wydań 1lieżacycb 
do 11: • ..,dz. lO. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzeaniego de godz. 18, Za bł~dy drukarsk ie. które nie mielu;ztalcają treści ogłoszenia. admin :stracja nie odpowiada. 

OS1;loszenia pr7.~·jmujemy tylko za opłatą gotó\vką z góry. Konto w P . :\:. O. nr 200 H9. 

--............... ------------------------------------~ 
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Sensacyjna powieść współczesna Napłsał specjalnie dla "Orędownika" AnttQllł Hram 
8ł~ 

- Nie ... nie wiem ... - odpowie­
dział bezdźwięcznie, bledną.c jak kre­
da. 

- O Boże... Boże!... - Kobieta 
podniosła rozstrzęsione dłonie do oczu 
i uderzyła w lament. 

Burski oprzytomniał. - Gdzie ona 
jest?! ... co się stało!? ... - krzyknął, 
chwytając staruszkę za ramiona. 

- Nie wiem, nic nie wiem co się 
stało, ale przeczuwam jakieś straszne 
nieszczęście - odpowiedziała przez 
łzy kobieta. - Biedactwo odchodziło 
od zmysłów z rozpaczy, a przed wczo­
raj późno wieczorem wyszła z domu 
nic mi nie mówiąc i odtąd wszelki 
ślad po niej zaginął ... O mój Boże ... 
mój Boże! ... - łkała głośno, nie pa­
nując nad 8obą. 

Burski w obliczu nowego nieszczę­
ścia powoli odzyskiwał równowagQ 
ducha. 

- Niech pani się uspokoi ... 
wejdźmy do mieszkania - powiedział, 
ujmując staruszkę za rnmiona. - ~Io­
że się nic nie stało ... Musimy poroz­
mawiać - przekonywał ją bez wiary 
w to, co mówił. 

- Niechże pani się uspokoi i opo­
wie mi o tym wszystkim - rzekł, gdy 
znaleźli się w l>okoju. 

- Kiedy nie wiele wiem, panie in­
żynierze - łkała dalej staruszka. 

- 'Vięc proszę opowiedzieć mi to, 
co pani wie - nale~ał, drżąc z niecier­
pliwości i niepOkoju. 

Kobieta odjęła dłonie od oczu i po­
częła opowiadać, przerywając bole­
snymi westchnieniami. 

- To już było dość późno, panie 
inżynierze. Położyłam się już spać, a 
.Tadzia siedziała jeszcze w poko.iu ... 
Oczekilvała na pana, bowiem prokura­
tor Zarewicz już rano przyniósł jej tę 
radosną nowinę, ze pan będzie uwol­
niony. Czekało więc biedactwo, nie 
myśląc o jedzeniu, ani o spaniU;- O, 
jak się ona cieszyła, panie inżynierze 
- zanosiła się znów płaczem. - Cały­
mi godzinami dziękowała Bogu przed 
obrazem, to znów chwytała mnie w 
objęcia i krzyczała o swoim szczęściu. 

Burski nie mógł opanować WZMl­
sMnia. Łzy zaszkliły mu się pod po­
wiekami i spłynęły po bladych policz­
kach. 

szną myśl i włosy zjeżyły mu się na 
głowie. 

- Nie, to niemożliwe. . nie! ... -
bronił się, odchodząc niemal od zmy­
słów. - Skoro nie uczyniła tego wcze­
śniej, gdy przeżywała tak straszne ka­
tusze, to nie mogła zdecydować się na 
taki szalony kroI\. teraz ... nie ... 

- A może uległa jakiemuś nie.­
szczęśliwemu wypadkowi? .. kto wie? .. 
Była prze cięż tak zdenerwowana ... _. 
Ale i to musiał odrzucić wkrótce. Od 
jej zaginięc.ia upłynęły lUZ przeClez 
dwie doby i niewąi:pliwie zawiadomio­
Doby dotąd jej ciotkę. 

W stanie tego rodzaju rozbieżnych 
myśli i uczuć Stanisław znalazł się 
przed swoim mieszkaniem. Ociężale 
wszedł na górę i stwierdził, że nałożo­
ne w chwili jego aresztowania pieczę­
cie usunięto już ze drzwi, prawdopo­
dobnie na. polecenie prokuratora Zare-­
wicza. 

- Nim jednak wsunął klucz do 
zamku, zwrócił uwagę na wiszącą na 
drzwiach skrzynkę, z której przez kil­
ka tygodni nikt nie wybierał listów. 
Zresztą nie było ich tam wiele. Rurski 
w)rjął je i wszedłszy do mieszkania, 
począł, jakby od niechcenia, przerzu­
cać kartki pocztowe i listy. odgadując 
po charakterze pisma ich autorów. 
Dłużej zatrzymał w ręce niewielką, 
b~ałą kopertę, na której adres był wy­
plsany nieznaną mu ręką. \V dodatku 
stempel pocztowy nosił dzisiejszą da­
tę. podczas kiedy pozostale listy po­
chOdziły z pierwszych dni jego więzie­
nia. 

Może i to jeszcze nie skłoniłOby 
Stanisława do natychmiastowego o­
twarcia koperty, gdyby nie dopisek, 
widniejący u góry koperty: "b. pil­
ne!" 

Przewrażliwiony i "rozstrojony ner­
wowo inżynier doznał ponownego 
drżenia, gdy pospiesznie odrywał ko­
pertę. Przeczuwał, że istotnie ten za­
gadkowy list musi zawierac coś rewe­
lacyjnego. I nie omylił się; list 
brzmiał: 

Szanowny Panie Inżynierze! 
Może tytuł niniejszago listu, w 

zestawieniu z daiszą jego treścią jest 
istotnie nieodpowiedni, ale jako 
człowiek dobrze wychowany, nawet 
w stosunku do Pana, staram się za­
chować poprawną formę. A teraz 
proszę na:t~żyć uwagę i czytać z 
prawdziwym przejęciem. 
Podobno uważa się pan za człowie­

ka uczciwego. Jak jednak w gruncie I 
rzeczy ta pańska uczciwość wygląda 

wiedzą o tym tylko te OSOby, które 
miały nieszczęście zetknąć się z pa­
nem bliżej. 1\Iam w tej chwili, na 
myśli Beatę Krynicką. Co ta kobie­
ta zawiniła Panu, że obszedł się pan 
z nią tak nieludzko? .•. - Czy nie 
dosyć było panu jej moralnych ka­
tuszy, jakie przeżywała dzięlci panu, 
który potrafił "rozkochać ją w sobie, 
uwieść, a następnie" porzucić, jak 
zużyty, podarty łachman, by szukać 
innej ofiary dla zaspokojenia swoich 
nieludzkich instynktów? .. 

Omylił się pan grubo, panie in­
żynierze, skoro pan sądzi, że wszYf't­
ko to panu ujdzie bezkarnie. W 
chwili, kiedy piszę te słowa, ta do­
bra, nieszczęśliwa dziewczyna już 
nie i-yje i nic nie zdoła przywrócić 
jej młodego życia, które przeciął pan 
tak brutalnie. Żyje jednak człowiek, 
a tym jestem ja, który postanowił 
pomŚCić krzywdę Beaty. Może w tej 
chwili, po wyminięciu się przed ka­
rzącą ręką sprawiedliwości, roi pan 
nowe szczęście przy boku innej ko­
biety, a mianowicie Jadwigi Próch­
nickiej. Może nawet zamierza pan 
udać się do niej niebawem. Tak, to 
możliwe, a nawet prawie pewne .•. 
Otóż zechce się pan dowiedzieć, że tę 
kobietę zobaczy pan nie prędko, a 
może wcale. Jest ona bowiem już w 
mocy mściciela krzywdy Beaty, I 
niech jej pan nie szuka, bowiem na 
nic się to nie przyda. Jeśli przeżyje 
długie lata hańby, upOdlenia i w~r­
stępku, zwrócę ją panu sam, ale 
wątpię, czy pańskie gorąC!e serce 
będzie jeszcze zdolne wykrzesać dla 
niej wtedy choć odrobinę uc~ucia. 
Uczynię z nią to, co pan uczyniłeś z 
moją przesłodką Beatą. Będzie to 
częściow~ zadośćuczynienie krzyw­
dzie, wyrządzonej tamtej dobrej i 
kochają.cej dziewcżynie. 

Piszę o tym wszystkim dlatego, 
ażeby pan się nie łudził, że zdoła ią 
odzyskać na po,vrót i taką, jaką. 
chciałbyś ję. widzieć. Chcę, aby cię 
ta straszna świadomość pożerała z 
dnia na dzień, Z godziny niemal na 
godzinę; aby obudziło się w tobie 
zatwardziałe sumienie i gryzłO męką 
świadomości o dokonanej zbrodni. A 
mam nadzieJę, że to będzie lepste 
niż naj wyszukańsze fizyczne tor­
tury. 

Tych kilka słów racz przyjąć od 
człowieka., który postanowił pomŚCić 
krzvwdę sponiewieranej Beaty. 

Zyczę dobrego samopoczucia ... 
Dobry znajomy. 

- Tak czekała do późnej nocy. Nie 
mówiłam jej nic, bo wiedziałam, że 
nie zdołam nakłonić jej do odpoczyn­
ku - ciągnęła dalej staruszka. - Sa­
ma więc położyłam się do łóżka, ale 
nie spalam. Bałam się, aby biedactwo 
z tej radości nie nabawiło się jakiej 
choroby. Aż nagle, może około jedena­
stej, zadzwonił telefon. Przez drzwi 
słyszałam jak Jadzia rozmawiała z 
jakimś rnężczyznł).. Pamiętam, że tyl­
ko, jak powiedziała, że wychodzi na­
tychmiast. I tak się też stało. Miałam 
wprawdzie zawołać na nią i zapytać, 
gdzie idzie, ale słyszałam, że zachowu­
je się bardzo cicho, aby mnie nie zbu­
dzić. Dałam więc spokój, spodziewając 
się, że wróci, a. tymczasem nie ma jej 
do dziś dnia ... O Boże, Bożel ..• 

Czy się powiedzie? ... 

- Niech pani nie rotpacza, (Iokę.d 
nie jesteśmy pewni, że pannę Jadwigę 
spotkało jakieś nieszczęście. MieJmy 
nadzieJę, że jest to tylko drobny wypa­
'dek, który wyjaśni się wkrótce. Na­
tychmiast uajmę się tą sprawą, a pani 
ze swej strony zechce mnie powiado­
mić bezzwłocznie, gdyby w między­
czasie panna Jadwiga się odnalazła. 
- rzekł, zabierając się do odejścia. 

Jadwiga rozchyliła ciążące jej oło­
wiem powieki. Jakiś czas nie mogła. 
zdać sobie dokładnie spra.wy z tego, 
gdzie jest i co się z nią dzieje. W gło­
wie czuła ból nieznośny, a myśli snu­
ły jej się leniwie pod czaszk~ 

- Gdzie ja jestem'! - szepnęła 
rozglądając się dokoła. 

Całe otoczenie byłO jej zupełnie ob­
ce. Jakaś brudna i ciasna nora, tlarzu­
eona różnymi rupieciami. Ona. leży na 
słomianym barłogu, w kącie tej nory, 
do której zaglę,da poprzez niewielką 
szybkę w dachu, będącym zarazem 
sufitem tej komórki, jasne, roześmiane 
pogod~ słońce. 

- Nie, to chyba śni mi się wszyst­
ko - pomyślała, Siadając na. wstręt­
nym posłanilL 

Ale świadomość poczęła jej wracać 
powoli. Z zakamarków mózgu jęły 

- Zawiadomię, naturalnie że zaraz wypływać niejasne z początku, ale mi­
zawiadomię, żeby tylko Pan Bóg to mo to przerażające fragmenty ostat­
dał - oprowadzała go do drzwi, nie I nich wspomniel'l. A więc radosna wia­
przerywając swych nieustannych la- domość o uwolnieniu Stanisława, nie­
mentów. - \Vicrzę, że pan inżyniEw cierpliwe oczekiwanie jego powrotu i 
dołoży wszelkich starań, aby j~ ocl-I wreszcie ja.kiś telefon... Aha, już 
szukać - dodała jeszcze, gdy Stani- wie ..• Dzwonił sekretarz Zarewicza ... 
sław już zbiegał po schodach. A później .•. późnieJ... - odgrzeby-

Burski wypadł na ulicę i biegł jak wała w pamięci. 
szalony przed siebie. Dokąd?.. po I nagle, jak gdyby za odsunięciem 
co? ... - nie wiedział. Gnała go po ciemnej, nieptzenikliwej materii, prze­
prostu ta straszna myŚl, że z Jadwigą. słaniającej swiadomość dziewczyny, 
mogło się stać coś złego. - Ale co? - wszystko dalsze stało się już jasne i 
mYŚlał z bolesnym wysiłkiem. - A zrozumiałe. 
może, jak tamta, popełniła samob6j- - Tak, wiem już; jestem w szpo­
stwo? - przypuścił na chwilę tę stra- nach jakichś potwornych zbrodniarz~ 

- stwierdziła z lękiem, który przeszył 
jej serce. 

- Poco oni mnie schwytali i co 
zamierzajQ. ze mną zrobić? - zastano­
wiła się, pragnąc znaleźĆ chociaż czę­
ściową OdpOWiedź nB. tę niezwykłą za­
gadkę. - Nic 1m przeciez nie zawini­
łam, aby mnie zamordować - myśla­
ła naiwnie. - A jednak nic dobrego 
nie czeka mnie z ich strony, Już sam 
ich wygląd wystarczy mi za wszystko, 
a zwłaszcza ta stara wiedźma -
wżdr~'gnęła się na wspomnienie J{ry­
gierowej. 

Im jedna.k więceJ uświadamiała so­
bie grozQ obecnego położenia, poczyna­
ła budzić się w niej chęć do odzyska­
nia utraconej wolności. Chęć do życia, 
które po tyłu katuszach, uśmiechnęło 
się zaledwie do niej bladym promy­
kiem, aby natychmia.st pogrQ.żyć ,się w 
ciemnę. otchłań beznadziejnej rozpa­
czy. 

A tam przecież czeka Stach i nie­
pokOi się o mnie... O B"oźe:.. -
westchnęła z głębi zbolałej duszy. 

Podniosla. się cicho i ostrożnie po­
deszła do małych drzwiczek, wiodą.­
eych do następnej Ubikacji. Zajrzała 
poprzez jedną z licznych szpar pomię­
dzy deskami. Nie dostrzegła nIc, za 
wYJątkiem jednej krawędzi żelaznego 
łóżka. 
~ A mOże tam nie ma nikogo' -

pomyślała i serco poczęło uderzać jej 
cora.z szybcięj, w radosnym pOdnieca-

-niu{ - _ . . . - ' --.-. 'I 

Wsunęła palce pomiędzy s~parę 
niedomkniętych drzwiczek i pociągnę­
ła lekko. Drzwi z cichym skrzypem o­
tworzyły się łatwo. Jadwiga zajrzała 
do "izdebki. Omyliła się w poprzednich 
przypuszczeniach. Na łóżku leżała ta 
sama bezczelna kol;lieta, pogrążona w 
głębokim śnie. Dziewczyna widziała 
dobrze jej tęgą, nalaną twarz, zroszo­
ną kroplami potu. Piersi kobiety 
wznosiły się miarowo w głębokim, 
świszczącym oddechu. Spała ·· twardo, 
to nie ulegało najmniejszej wątpliwo­
ści, a oprócz niej nie było tutaj niko-
go. . 

Jadwiga wsunęła głowę jeszcze głę­
biej w drzwi i dokładniej rozejrzała 
się dooko,ła. . 

- Tak, nie ma tutaj nikogo więcej 
- upewniła się. - Jedyna okazja, aby 
spróbować szczęścia. Tylko odważnie 
podniecała się, czując, że nogi uginają. ' 
się pod nią i ciążą jej niezmiernie. 

Opanowała się na tyle, że mogła 
ucz?nić killta kroków naprzód i zna'" 
leźć się przy następnych drzwiach; 
wiodących na poddasze. 

- Byle się tylko tam dostać... O " 
Boże . • . - modliła się w myślacn: " 
Przebiec niewielki korytarzyk i zlecieć 
po schodach na dół. Tak już będę bez­
pieczną. Jest przecież dzień i ulica roi 
się od przechodniów. Byleby tylko' 
tam się dostać... . 

Wprawdzie łatwo było pocisnąć i 
nim się rozbudzi Krygierowa., wypaść 
na korytarz, ale drzwi przeCież mogły 
być zamknięte. Nie było w nich klu­
cza, który prawdopodObnie był dobrze 
ukryty przez śpiącą kobietę. 

- A może jednak nie zamknięte -
pocieszała się bez przekonania -
Trzeba. spróbować. 

Zbliżyła się jesz.cze o krok i lekko 
- nacisnęła klamk~, która nie wydała 
najmniejszego stcz'ęku. Niestety .. ; . 1'<~ 

- Co robić?.. co robić? .. -- ' 
szarpała się w bezsilnej rozpaczy. -
Czy rzucić się z krzykiem na drzwi i . 
usiłować szalonym wysiłkiem wyrwać 
zamek, czy tez otworzyć okno i slw- " 
czyć \v dół, narażając się na utratę ży­
cia lub ciężkie kalectwo, byleby tylko 
uniknąć po stokroć gorszej niepewno­
ści "przyszłego losu? , .. Co robić? . " -
wyła w niej rozpacz. 

- A może łatwiej odszukać klucza. 
- p.odsunął jej rozsądek. - Przecież 
on tutaj gdzieś być musi. Może we­
tknięty w jaką szparę, a może ukryty 
w łóżku ... 

Jadwiga jeszcze raz rozejrzała się 
wokół, następUie cicho, zapierajęc 
dech w piersiach, zbliżyła się na pa:l.., 
cach do łMka pogrążonej we śnie I{ry­
gierowej. Pomimo szalonego wysiłlal 
wolni nie mogła opanować strasznego 
drżenia, jakie wstrząsało tera-z jej cia­
~em. Zdawała sobie bowiem sprawę, 
ze od tej jednej chwili zalewać może 
cały jej los, całe życie ..• 

Owionęło ją ciepło, idące od śpi~cej 
i mdły, kaśny zapach potu, który na~ ' 
pełnił .i~ odrazą. Mimo to pochyliła się 
nad Krygierową i pilnie przeglądała 
roz.~o~ane łóżko, czy nie ujrzy gdZieś 
wClsmętego pod poduszkę, lub obok 
sie~nika, klucza, który ma jej otwo­
nyc drogę do upragnionej wolności. 
Napięcie nerwów dziewczyny wzrosło 
przy tym do tego stopnia, iż zdawalo 
jej się, że uderzenia serca i tętent roz­
pulsowapej krwi w skroniach potrafią 
rozbudZlć Krygierową. Najlżejszv' 
szm~r urastał w jej przeczulonej \,")"0'­

brazni do rozmiarów piekieln ego ło­
skotu. Ręka trzęsła jej się jak w fe­
brze, gdy wsuwała ją ostrożnie pod po­
duszkę śpiącej kobiety. 
, .Lecz i to nie zdołało przerwać spo­
kOJI~ego snu J{rygierowej, która ułoży­
łą Slę na spoczynek dopiero nad. ra­
nem, po długotrwałej naradzie ż Gu­
termanem. 

Zrozpaczona dziewcz\-na obszuka­
ła. jeszcze raz wszystk'ie zakamarki 
izdebki, jednak bez rezultatu." Zrezy­
gnowana i . biska obłędu, stanęła nad 
łóźkiem swej prześladowczyni i spoj­
rzała na nią z nietajoną nienawiści~ 

(Ciąg dalszy nastę.pi) 
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• ce dzieje wiernej zrusza 
Po 20 lata(h rozłąki i bezskuteczny(h poszukiwań odnalazł SW~ ukochaną 

Ostatnimi czasy miał miejsce w Nowym zaręczył się z nią w Barcelonie. Właśnie 
lorku ślub bogatego kupca Juana per-I przybywała do Nowego Jorku na upragnio­
ricka ze śpiewaczką Rosą Tulietti. Nie- ny ślub. 
wielu ludzi zna Cztery długie lata czekaB aa debla 

dramatyczne i wzruszające dzieje tej 
miłości, 

która zaczęła się 20 lat temu. 
Juan Perrick znajdował się w tłumie, 

oczekując przed ogrodzeniem Ellis -
Islandu na podróżnych, którzy przecho­
dzili właśnie przez hall, gdzie decydowa­
no o tym czy mogą, czy nie, dostać się do 
Stanów Zjednoczonych. 

J'Jan spostrzegł Pepitę Garcia. Cztery 
lata temu, przed wy;azl1em do Ameryki 

NOWY V ALENTINO 

at wreszcie radosna chwila dla obojga 
nadeszła. 

Juan radośnie krzyknął w stronę Pe­
pity: 

- Za pięć minut wszystko będzie w 
porządku. Zaraz się zobaczymy. Czekam 
za ogrodzeniem. 

W teJ samej chwili jeden z agent6w po­
lecił podróżnym spies~yć się i wskazał lm 
drogę do ogromnej hali, gdzie sprawdzano 
po raz ostatni dowody oS0biste, bilety i re­
widowano bagaźe. 

Juan oczekiwal już dobrą godzinę. Pe­
pita nie zjawiała się Czyżby jej paszport 
nie był w porzadku ? Juan począł się .nie­
cierpliwić. Gdy jut wszyscy opuścilil ElIis­
Island. począł biegać Jak szalony, dopyty­
wać się o Pepitę w wydziale paszPQrto­
wym. w biurze okrętow~'m i na policji. 

Okazało się, że Pepita zginęła w tłumie. 
Widziano ją, Jak w płaszczu udała się do 
Nowego Jorku, dopytując. się o Juana Per­
richa. Niestety nikt nic potrafił dać Jej 
odpowiedzi. Narzeczeni popelnili kardy­
nalny błąd. ~ie zostawili sobie wzajemnie 
żadnego adresu, am me wyznaczyli do­
kładnego mieJsca spotk'tnia 

Dniami l tygodniamI szukał Juan Pe­
pity. 

Nie odnalazł lej. 
Przeszul{ał wszystkie dzielnice, restaura­
cje, poruszył <.",lą brygaLlę policji. Napróż­
no. 

Jaki był los Pepity? ZIJa\\'ało się, l.e 
nikt się już o tym nie dOWie. W mIędzycza­
sie P el'l'ic!ww, wyczelpały się środki do 
życia. 

Pozostawała mu jeszcze jedna nadzieja 
odnalezienia narzeCZl·neJ z pomocą -
współrodaków. Odwiedził wszystkich. Nikt 
nie widział Peplty. Zgmęła jak kamień w 
wodzie. 

cował lub mając watnlejsze zajęcia, nie 
przykładał wielkiej wagi do odnalezienia 
jakiejś tam przygodnej Hiszpanki. 

Tymczasem Pepita w swej rozpaczy 
przyłączyła się do rodziny polllJdch 

muzyków, 
którzy wzruszeni losem biednej dziewczy­
ny przygarnęli ja. do swego grona, 

Juan Perrick stał się w cia,gu tych lat 
potętnym kupcem. Magazyny jego podzi­
wiane są do d.ziś dnia w całym N owym 
Jorku. 

Mimo fortuny żył zawsze samotny 
l smutny, 

nie rezygnując ze szczęścia, które było tak 
blisko, a które okrutny los rozdzielił w 
tak banalny sposób. 

Przyczyną dramatu, było po prostu nie 
wyrobienie dziewczyny. Zamiast stać i 
czekac na Juana wyszła innymi drzwiami 
z hallu i zgubiła doszczętnie orientację. 
Być może, że w ciągu dwóch godzin cho­
dzili tymi sam~ mi śladami? 

KiJka dni tPIDU. akurat w dwadzieścia 
lat od pamiętnego' tragicznego rozstania, 
Juan Perrick 
został przedstawiony na pewnym przy­

jęciu słynnej śpiewaczce operowel 
Rossie Tulietti. 

JednocześnIe wręczono mu zaproszenie 
na premier,; w Manhattan - Opera. 

Coś nieokreśloneg0 przylmlo uwagę 
Juana do Rosy. Ruchy, rysy, głos, wszyst­
ko przypominało mIl dzieje przeszłości. 
~ie mógł znaleźć na to odpowiedzi. Per­
rick starał ~Ję od tej chwili! o dłuższą 
rozmowę z Ro~q. SzczęślJ\vy moment miał 
nastąpić bezpośrednio po premierze w 
Manhattan. 

Tego wieczoru przeznaczenie rzuciło 
pod nogi Juana swóJ ostatni i ... zwycię­
ski atut. 

Zupełnie niespodziewanie artystka po 
przedstawieni li 

zaśpiewała na bis ploseakę hiszpańską, Bołyszcze Amerykanek, przystojny Robert 
Taylor i piękna Loretta Young. ° karierze 
nowego "Valentina" filmu amerykańskie­
,go, pisaliśmy w wczorajszym "Orędowniku" 

Cała ta historia miała miejsce dwa- którą wiele, wiele lat temu, napisał dla 
dzieścia lat temu tzn. w epoce wojennej. I swej Pepity - Juan Perrick. , 
Być moźe, ze aparat wywiadowczy źle pra- W tej samej chwiliI Perrick zrozumiał, 

e- • 

7ajeanniczy szYlr uszy lu zkiej 
W czem przejawia się charakter człowieka 

czy można określić na podstawie cech 
zewnętrznych charakter czlowieka? Nie­
kiedy wyraz twarzy lub gest pozwala 
nam domyśleć się, w jakim nastroju znaj­
duje się w danej chwili człowiek, ale jak­
że często się mylimy, jak fałszywie oce­
niamy ludzi i 

jak często ludzie nas oszukują, 
przybierając maskę i pozę, nie odpowiada­
jącą absolutnie ich wewnętrznemu stano­
wi. 

A jednak zdolność określenia cbarakte­
ru i nastroju człowieka może mieć wielkie 
znacżenie. I dlatego oddawna czynione 
są przez ludzi nauki próby znalezienia 
klucza, pozwalającego na 

odczytanie tajemniczego szyfru duszy 
ludzkiej. 

Początkowo sądzono, że można to uczy­
nić na podstawie badania fizjognomii. Po­
wstała cała gałęź nauld - fizjognomiI,a. 
Jut w starożytności wskazywano na Zna­
czenie, jakie ma podobiel'istwo rysów twa­
rzy człowielia z rysami zwierza t. Szeroki 
nos znamionować miał lenistwo, szeroki 
nos z dużemi nozdrzami - głupotę; ostry 
psi nos - ruchliwość, temperament; orli 
nos - odwagę; gęste owłosienie na tuło­
wiu, jak u ptaków gadatliwość; miękkie 
włosy na głowie, jak u zajęcy czy owiec 
- brak odwagi: szorstkie wlosy jak u 
lwów - pewność siebie. 

Ostatnio, słynny profesor Ledaux, 
opracował nową teorię fizJognomiki. 
Dzieli on wszystkie twarze na pięć ge-

ometrycznych typów: kwadratowy, okrą­
gły, owalny, trójl{ątny i trapezowy. Kwa­
dratowy oznacza grubial1stwo, arogancjp', 
energię. praktyczność; okrągly - impul­
sywność. odwagę; owalny - marzyciel­
skość, kapryśność, nieldedy kłamliwość; 
trójkątny - chytrość. fantazję. chęć przy­
gód: trapezowy - egoizm i namiętność. 
Najwięl<Rza iloM przrslęprów ma, zda­
niem profrsora LNIHlIX. kwa<ll'alowe i o­
walne t,yal'ze. ]ll'Zyrzym recydywiści, 
zbrodniarze zawooowi, mają twarze prze­
ważnie kwadra lowc. 

Charal{ter człowiel{a określić można 
również na podstawie gestów_ 

Gesty miękkie. powolne, oznaczają cha­
rakter słaby, gesty sze]'okie znamionują 
charaktcr Rang\\'iniczn:v; gesty suche, 
krótkie. - charakter zJy, zólciowy. 

Sam sobie da radę 
- A jeśliby jakiś niegrzeczny chlopak 

rzucał za tobą lmmicniami. zawolaj mnie. 
- Aleź przecie mamusia nie umie ce· 

lowa,; 

Proste gesty mówią o zdecydowaniu, 
energii, egzaJtacji,gesty krzywe o skryto­
ści, wahaniu; gesty okrągłe - o 'ekspan­
sywności. Ruch rąk z dołu do góry ozna­
czają bogate życie umysłowe; ruch z góry 
na dół - praktyczność, gesty z lewa na 
prawo - negatywny, niesympatyczny cha­
rakter. Są to gesty gniewu, nienawiści, 
groźby. Gesty z prawa na lewo, znamio­
nują człowieka sympatycznego, dobrego. 

Profesor Ledaux, 

zwraca uwagę również na chód człowieka. 
Niezdecydowany, kołyszący krok ozna­

cza stały charakter. Krok podsl,ak ujący 
mówi o lekkomyślności i powierzchowno­
ści; krole posuwisty, mówi o skrytym i po­
nurym charakterze. Czyż nic jest najwv -
mowniejszym dowodem prawdziwości t~_ 
obserwacji, że wieJu lelwrzy na podstawie 
kroków określają choroby paraliżu, skle­
rozy i inriych tego rodzaju chorób. 

Pierwsze od wstą­
.pienia na tron 
oficjalne zdjęcie 

angielskiej pary 
. królewskiej: Król 

.'erzy VI. w mun­
durze admirała 

floty brytyjSkiej. 

te Rosa Tulietti to nie kto inny, tylJio ,.. 
go ukochana z przed 20-tu lat. 

Pięć minut oczekiwania - zamieniło 
się w dwadzleścia lat, by dopiero po tak 
długim okresie zakończyć happy-end'em 
swą dramatyczna. miłość. 

Powrót bocianów? 
~~T"»·' >;'» .'%~~ .. }. 

\W~ 

"---Tak jeszcze ni eda !'"no temu... Caly 
świat był skuty mrozem. Jeziora. rzeki. 
małe rzecz u Iki, na wet nasze morze pokry­
lo się grubą warstwa, lodową.. 

A pote;n mróz ustąpił. Było ładnie, sło­
necznie. pogodnie. ciepło. Z ozięblych mu­
rów domowych gromadnie wyszli ludzie 
i zalegli radosne ulice, drogi polne, parki. 
Zdawalo się. że wiosna wraca do nas. Tu 
i owdzie widziano skowronki. na ogołoco­
nych drze\vach kos rozpoczynał wi04Senne 
gwizdy. Pą.ki na bzach pogrubiały nawet. 
w ustI'oniach zieleniły się kępki trawy ... 
Czy to wiosna już wracała? 

Coś się jednak musiało zmienić coś 
~eBt. co każe nam wierzyć, te niedługo 
JeBzcze będziemy musieli tulić się w cie­
płej od.ziety. To bociany ... 

Nieda wno temu donosiła .,Jlustracja 
Polska'" że w Gdyni 2Jimuje sobie w naj­
lepe.zym maly sympatyczny bociek i nie 
myśli od nas wędrować do ciepłych kra!n. 
~a reprodukowan.vm zdjęciu widzimy go, 
.Jak przechadza się spokojnie nad wybrze. 
tem morskim w towarz)'c5twie swoich 
Drzyjaciól 

.~~jświeższv numer "Jlustracji Pol. 
skleJ przyniósł znowu innego boćka. tym 
raz.em z .Bydgoszczy. Ten skrzydla ty 
zWiastun ,WIOsny najchętniej swoje godzi­
ny du.man spędza w kuchni. a często wy­
ChodZI t;a. podwórze, drepcąc majestatycz­
nie po sDleżnej po\yłoce. 

Warto dodać. że najnowszy numer (7) 
tego. najle~ie.i redagowanego tygodnika 
zawiera m. m.: reportaż z powodzi w Ame­
ry~e! z pobytu kSiążęcej pary holender­
skl~.1 .w Kry"nicy,. rozb~do~v:J. 100 tysięcznej 
~d).D1. tance hlszpanskle w wykonaniu 
1'\atl Morales. zima na Kresach. otttatn:a 
droga pana Baj-Ozi-Czena· trofea łowie­
ctwa wielkopolskiego. 23 milionowy samo­
chód FOl:da,. śnieg w Stambule. żagle na 
~lo~owD:clałel powłoce jeziora Kiersk iego 
l wI.ele m. Poza tym: pogadankę o modach 
kObiecych. Tydzień Młodziety z wierszami 
bajkami i ciekawymi opowiadaniami. mo~ 
h~moru oraz dalszy ciąg najlepszej powie­
ŚC1 "Prokurator incognito". 
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